Dziś pelna tabela loterji (na stronie G-ej) 


Opiata pocztowa uiszczona ryczaltem, 


Rok VI, 


KRAKOWSKIE 


Kraków, poniedziałek 27 stycznia 1936 


Przed pogrzebem króla Jerzego V-go 


Dslegacja polska wyjechała wczoraj do Londynu 


„Wczoraj o godz. 12.15 pocią 
A pośpiesznym wyjechała 
o Londynu delegacja na uro 
czystości pogrzebowe króla 
Anglji Jerzego V. W skład tej 

elegacji, na czele której stoi 
gen. dyw. Sosnkowski — jako 
ambasador nadzwyczajny, i 
przewodniczący delegacji — 
wchodzą: Konstanty Skirmunt 
. ambasador R. P. w Londy- 
nie, kontradmirał Unrug, pik. 
Trzaska - Durski i kpt. Musie 
ewicz. 


LONDYN (PAT) — Orszak 
pogrzebowy króla Jerzego wy 
ruszy z Westminster Hallu we 
wtorek o godz. 9.45 rano, we- 
dług czasu iondyńskiego. 

Obliczają, że przejście or- 
szaku ulicami Londynu i przez 
Hyde Park do stacji Padding- 
ton potrwa 2 godziny. 


GERS Główny Polskiego 


prz ris 80 Krzyża, pragirąc 
walk © č pomocą ofiarom 
adreso, Abisynji, wysłał pod 

K tjopskiego Czerwo 
skrzyń  zyża transport 4 
łe os 17 klatek z materja- 
wym, kięynym i opatrunko- 
trumleż 24 zawiera 5.000 opa 
kg. jedyn ew iduelnych, 10 


100 szt. noży standaryzowa- 


Aresztowania Polaków w Cieszynie 


ILSZYN (PAL) — Z Cie („Dziennika Polskiego” i inne. 


szyna Czeskiego donoszą: 
5 czoraj o godz. 8-ej rano 
andarmerja czeska otoczy- 
a silnym kordonem cały 
5mach hotelu „Połonia* w 
zeskim Cieszynie. 

, Y gmachu tym odbywa się 
ścisła rewizja. Specjalnie pod 
egają rewizji biura związ- 
ow polskich, jak Macierzy 
Polskiej, harcerstwa, redakcji 


w kryszłałkach, |tet międzynarodowy Czerwo- 


Odjazd poci żałob 
z dworca wiry do Wiśd 
soru nastąpi 


ciągnąć będzie 142 marynarzy 
pod komendą 5 oficerów. 
Orszakowi towarzyszyć bę- 


orszak żałobny wyruszy do po 
łożonej w obrębie zamku wind 
sorskiego kaplicy św. Jerzego, 
gdzie zwłoki zmarłego monar- 
chy złożone będą w grobach 
królewskich. 

, Około godz. 1.15 rozpocznie 
się w kaplicy św. Jerzego na- 
bożeństwo żałobne, celebrowa 
ne przez arcybiskupa Canter- 
bury, arcybiskupa Yorku i 
dziekana Windsoru. Punktem 
kulminacyjnym nabożeństwa 
będzie 2-minutowa cisza, któ- 
ra zapanuje w całej Brytanji 
o godz. 1.50. 

oprzez ulice Londynu do 
stacji Paddington lawetę, na 
której złożona będzie trumna, 


będzie 16 ..piperów* gwardji 
szkockiej, którzy na swych na 
rodowych instrumentach grać 
będą szkockie melodje żałoh- 
ne. 

LONDYN, (PAT). Naród an 
gielski w dalszym ciągu składa 
hołd zmarłemu królowi. Niezli 
czone tłumy zbierają się przy 
wejściu do Westminter Hall. 
Przed katafalkiem  defiluje 
przeszło 15.000 osób na godzi- 
nę. 


Na froncie północnym we- 
dlug urzędowego komunikatu 
włoskiego trzydniowa bitwa 
wszczęta przez wojska włos- 
kie dla uprzedzenia ofensywy 
wojsk rasa Kassa zakończyła 
się dużym sukcesem armji 
włoskiej. 

Źródła angielskie donoszą 


w walkach na poludniowo-za- 
chód od Makalle Włosi straci- 
li 1700 zabitych, a 800 Wio- 
chów wpadło w ręce Abisyń- 


NOWY JORK (PAT) — W 
północnych stanach utrzymu- 
ją się niezwykle silne mrozy. 
W ciągu ostatnich 3 dni na te- 
renie 16 stanów zamarzło na 
śmierć 429 ludzi. 

Ze stanów Minnesota, Pół- 
nocna Dakota, Illinois i [owa 
donoszą o dalszym spadku tem 
peratury, która wynosi od 25 
do 49 stopni Celsjusza. Mrozy 
sprzyjają również szerzeniu 
się pożarów, których zwalcza- 
nie jest w tych okolicznościach 
niezwykle trudne. W północ- 
nej części stanu nowojorskie- 


Ai 
Ostatnie zdjęcie króla Edwarda VIII w mundurze oficera 
arynarki królewskiej, dokonane już po śmierci króla Je- 


a rzego V. 
Polski Czerwony Krzyż dla Abisynji 


nych — ogółem wartości około 
10 tysięcy złotych. 

Transport Fakk został 
wysłany do Gdyni, skąd dro- 
gą morską skierowany będzie 
dalej do portu Dżibuti. O wy 
syłce tego transportu zawiado 
mieni zostali: Czerwony 
Krzyż w Addis Abebie, konsul 
etjopski w Dżibuti oraz komi 


nego Krzyża w Genewie. 


W hotelu Polonia mieszczą 
się restauracje i kawiarnie, 
odwiedzane głównie przez Po 
laków. Wstęp do restauracji 
jest wolny, jednakże żandar- | Fundacja Kościuszkowska, je- 
merja czeska Polaków obywa |dna z najpoważniejszych in- 
teli czeskich nie wypuszcza jstytucyj polskich w Ameryce, 
zpowrotem z restauracji, nato; wypuściła ostatnio nowy zna- 
miast obywateli polskich, po |ezek , dochód z rozsprzedaży 


ścisłej rewizji osobistej zwal-| którego przeznaczony będzie |g 


nia. Rewizja trwa na cele Fundacji, 


rip a a ktäplhie w Ema d 

południe. z. 12.35 pociąg | dzie bataljon czarnej gwardji , 

przybędzie IR Windsoru, ślad szkockiej. Orszak poprzedzać 
natomiast z Addis Abeby, że; 
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Przed pałacem Buckinghamskim, żałobna parada gwardji 
królewskiej. 


czyków dobrowolnie. Więk- 
szość tych jeńców stanowią 
jakoby rolyo 

Z frontu południowego urzę 
dowe źródła włoskie podają 
wiadomości o zarządzeniach 
gen. Graziani'ego w sprawie 
zniesienia niewolnictwa. Na- 
tomiast ze źródeł abisyńskich 
donoszą, że armja rasa Desta 
zajęla nowe pozycje i że po- 
słano jej na pomoc wojska 
dedzjaka Makonnena, liczące 
75.000 ludzi. 


Przeraźliwe mrozy w Ameryce 


go, 8) się w piątek 3 wsie. 

Jak donoszą z Ottawy, miej 
scowość Port Franks nad jezio 
rem  hurońskiem,  naskutek 
wielkich opadów śnieżnych, 
jest całkowicie odcięta od świa 


Zwyciestwo, czy porażka Włochów? 


Rzym mówi o sukcesach, Addis Abeba o 1.700 zabitych 
i 800 Włochach w niewoli 


Ras Mulugata, minister Wojny, 
Abisynji, który, według po- 
głosek skazał na powieszenie 


ta. Daje się tam zauważyć do-|stu żołnierzy abisyńskich za 
tkliwy brak środków żywno-| bunt, jaki wybuchł z powodu 


ŚCI. 


braku żywności. 


PEKIN (PAT) Delegat rzą- 
du nankińskiego przy wła- 
dzach mongolskich, został za- 
mordowany w czasie przejaz- 
du autobusem, którym powra- 
cał do Kałganu po odbyciu 
konferencji z księciem Teh. 


POWÓDŹ ZABIERA DOMY 


W ciągu ostatnich dni nad argen 
tyńską prowincją Corrientes prze- 
szły gwałtowne nawałnice, połączo 
ne z ulewą. Strumienie i rzeki we- 
zbrały i w wielu miejscowościach 
wystąpiły z brzegów. W okręgu Es- 
quina utonęło 20 osób. W _ kilku 
wsiach fale powodzi uniosły lekko 
zbudowane domki nboższej ludno- 
ści. Mieszkańcy tych wsi szukają 
schronienia na wzgórzach. 


MROZY W KANADZIE 

Kanada ogarnięta jest przez falę 
chłodów. Nu zachodzie temperatura 
wynosi około 20 st. poniżej zera. 
okolicach Ontario wielkie opady 
śnieżne wprowadzają dezorganiza- 
cję normalnego życia w kraju. Po 
ciągi przybywają do Guebec z 12-go 
zinnem opóźnieniem. .Wodospady 
Niagara zamarzły, 


W |ZGINĘŁA W 


Morderstwo dokonane przęz 
nieznanych sprawców, wywo- 
łało wielkie wrażenie wśród 
mongołów ze względu na popu 
larność zabitego. Koła chińskie 
nie mają wątpliwości, iz mor« 
derstwo ma charakter politycz 
ny. 


DZIECKO UGOTOWAŁO SIĘ 

Pozostawiony bez opieki star- 
szych 3-letni Zygmunt Studziński, 
w mieszkaniu w wiosce Czarnowo 
na Kaszubach, wpadł do kotła z 
wrzącą wodą i formalnie ugotował 
się. Dziecko w kilka chwil po wy- 
padku wśród strasznych męczarni 
zmarło. 

1683 RYBAKÓW NA KRZE 

Z Gurjewa na morzu Kaspijskiem 
donoszą, że silna burza uniosła na 
krze lodowej 1683 rybaków i 1480 
koni. Drogą radjową rybacy zawia- 
domili, że posiadają środków żywno 
ści i opału na 40 dni. 
KATASTROFIE CAŁA 
ROBZINA 

Pociąg idący z Detroit zderzył się 
ną przejeździe kolejowym z samo- 
chodem osobowym. W samochodzie 
tym jechało 7 osób, członków jednej 
rodziny, które poniosły śmierć 
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Napoleon Sadek 


PENSJONAT PEREŁKA” 


Mały pensjonat „Perełka” w 
Otwocku. należący do pań- 
stwa Halbfiszów, nie miał po- 
wodzenia. W innych pensjona 
tach było przepełnienie, a pen 
sjonat „Perełka“ przez cały se 
zon zimowy świecił pustkami. 

Właściciel. pan Halbfisz, był 
zrozpaczony. 

— Trzeba będzie tę budę 
zlikwidować — powiedział żo 
nie. — Co myśmy w tym mie- 
siącu zarobili? 

— Mało — przyznała małżon 


a. 

— Mało?! To jest mniej, niż 
mało. Przez cztery dni miesz- 
kał ten rewjowy aktor, co tak 
koncertowo gwiżdże. Zapłacił 
po 2 złote za dzień. 

— Miał przecież płacić po 
pięć? 

— Potrącił sobie po 5 złote 
dziennie za gwizdanie. 

— Za jakie gwizdanie? 


— W jego pokoju był zepsu | p 


ty dzwonek i on musiał stale 
gwizdać na służącą. A przy ra 
chunku on sobie to iczył. 
Powiedział, że jak on gwiżdże, 
to musi kosztować. Gwizdanie 
to jego zawód. 

Pani Halbfisz 
ciężko. 

— A ten dyrektor, co tu sie- 

dział miesiąc? 
Zwiał, Nie zapłacił ani 
grosza. Coprawda, zostawil 
dwie eleganckie walizy. Ale 
co z tegof Ź pustej walizy nie 
nalejesz.. Trzeba ten pensjo- 
nat zlikwidować. 

Ale pani Halbfisz była inne 
go zdania. 

— Poczekajmy trochę. Może 
się poprawi. Nie trzeba się tak 
zaraz denerwować. 

Żeby pocieszyć męża, przy: 
tuliła się do niego czule. 

— Pocałuj żonusię, to ci do 
brze zrobi na nerwy. 

— Znów jadiaś czosnek — 
mruknął niechętnie pan Halb 
fisz, odsuwając delikatnie żo- 
nę. — | powinnaś się dzisiaj o- 
golić. Tobie rośnie męski za- 
rost, podrapałaś mi całą twarz. 


westchnęła 


Po obiedzie przyszedł list z 
(Warszawy. Jakiś gość zama- 
wiał pokój i zapowiadał swój 
przyjszd na następny dzień. 

ajpierw przeczytał list 
pan Halbfisz, potem wzięła go 
pani Halbfisz i po przeczyta- 
niu od deski do deski "A 
radośnie. 

— Czy ty wiesz, jaki gość 
do nas przyjeżdża? Spójrz, co 
tu jest pod podpisem! „A. Pisz 
kes. Przestawiciel pras.“ Rozu 
miesz? 

— Nic nie rozumiem. 

— Dziennikarz! Przedstawi 
ciel prasy! On nas może postu 
wić na nogi! 

— W jaki sposób? 

— Poprosimy go, żeby napi- 
sał w swojej gazecie o naszym 
pensjonacie. 

Pan Halbfisz wzruszył ra- 
mionami. 

— Co on może napisać? Że 
do nas pies z kulawą nogą nie 
poza Że nasz kelner ca 

y dzień chrapie, nawet na sto 
jąco?! 

— Glupi! On musi napisać 
coś nadzwyczajnego. eby 
nasz pensjonat stał się głośny. 

— Naprzykiąd co? 

— Naprzykład, że do nasze- 
KO ponajpnatu zajechała jakaś 
znakomita osoba. 

Pan Halbfisz machnął nie- 
cierpliwie ręką. 

— Skąd weźmiesz znakomi- 
tą osobę? Malcia! Ogol się le- 
piej, bo ci broda wciąż rośnie 
I rośnie! I nie zawracaj mi gło 
wy głupstwami. 


Ale pani Halbfisz nie ustę: | Dziewczyna 


powała. 


dobry pomysł. Na korytarzu |ona w zdenerwowaniu tłucze 


stoją eleganckie walizy, które ! szklanki, jak ona 


zostawił ten dyrektor z War- 
szawy. Na w Uskach są jego 
litery „G. G.“ 

— Wiem, że „G. G."'! On się 
nazywa Gustaw Grander. Ale 
co z tego? 

— Wiesz, 
czać „G. G.'? 
Pan Halbfisz skrzywił się. 

— Wiem, ale się wstydzę po 
wiedzieć, 3 

— Świnia! Wcale nie to my- 
ślałam. „G. G.“ może oznaczać 
Greta Garbo! Rozumiesz? Po- 
wiemy, że w naszym pensjona 
cie mieszka incognito Greta 
Garbo, która w podróży po Eu 
ropie zatrzymała się u nas. 

— Mala! — jęknął pan Halb 
fisz. — Zwarjowałaś? 

Nie! Wiem, co mówię! 
Jak ten dziennikarz napisze do 
gazety, że u nas jest Greta Gar 
0, to nazajutrz nie będzie ani 
jednego wolnego pokoju. 

— Ale on ci nie uwierz 
ją będzie chciał zobaczyć! 

Pani Halbfisz uśmiechnęła 
się ironicznie. 

Zobaczyć? Grete Garbo 
zobaczyć? Ty myślisz, że Gre- 
ta Garbo każdemu się pokaże? 
Ona tu przyjechała, żeby w ci 
szy odpocząć od ludzi! On ją 
najwyżej będzie mógł usły- 
szeć. On usłyszy, jak ona so- 
bie nuci w swym pokoju, jak 


co może ozna- 


On 


silan [o nerwowo | 
chodzi po pokoju, wymyśla 
służbie, i wogóle będzie sły- 
szał dźwięki, które wydaje z 
siebie taka znakomita gwiazda 
filmowa. 

— Skąd weźmiesz takie 
dźwięki? 

— Co znaczy skąd? Sama 


będę robić! Na te parę dni za- |ło 


nę się w pokoju. A temu 
dziennikarzowi  wyznaczysz 
pokój obok mnie. 
a 

Nazajutrz przyjechał Pisz- 
kes. Mężczyzna w średnim wie 
ku, w kaloszach i z parasolem. 

Usiadł sobie na oszklonym 
tarasie i zaczął czytać gazetę. 

A na korytarzu przy tarasie 
ra Ue niezwykły ruch. Po- 

ojówka, kelner i pan Halb- 
fisz bez przerwy biegali tam i 
zpowrotem. Padały okrzyki. 

— Pachnące mydło dla pani 
Garbo! 

— 10 papierosów dla pani 
Garbo 

— „Avanti“? 

— Zwarjowałeś? Pani Gar- 
bo pali tylko „Damesy*! 

— Pani Garbo prosi o połą- 
czenie telefoniczne z Amery- 
ką! Chce rozmawiać z Ramo- 
nem Novarro. 

Nowy gość, pan Piszkes. słu 
chał nawoływań ze zdziwie- 


niem. Wreszcie zatrzymał go-|ski pokój przylega do jej po- 


spodarza. 

— Panie! Co to u was taki 
ruch? Kto tu mieszka? 

Pan Halbfisz uśmiechnął się 
tajemniczo i wskazał na stoją- 
ce na korytarzu walizy. 

«= Pan widzi te walizy? Tam 
są litery „G. G.“ Greta Garbo! 

Pan Piszkes zmarszczył czo- 


— Garbo?... Kto to jest? 

— Cooo? — zdumiał się pan 
Halbfisz. — Pan nie wie, kto 
to jest Greta Garbo?! Najwięk 
sza aktorka Świata! Gwiazda 
filmowa! ; 

— A racja! — przypomniał 
sobie pan Piszkes. — Czytałem 
coś o niej. Ale-nie widziałem 
nigdy. Mam chore oczy i nie 
mogę chodzić do kina. Co ona 
tu robi w Otwocku? 

— W podróży incognito po 
Europie zatrzymała się u nas, 
żeby odpocząć. 

— Można ją zobaczyć? 

Pan Halbfisz załamał ze 
zgorszenia ręce. 

— Zobaczyć?! Gretę Garbo? 
Skąd?! Pan myśli, że ona poto 
tutaj przyjechała, żeby się po 
kazywać! Zamknęła się w po- 
koju, żeby odpocząć od ludzi. 
Cały dzień leży na tapczanie, 
pali drogie papierosy, ma mi- 
grenę. popija szampana i tele- 
fonuje do Ameryki, do swojej 


sekretarki i do kolegów. Pań- 


P-K:O 


PEWNOŚĆ — ZAUFANIE oy- u, 


wymowa cy fr... 


1925 r. 


Ilość klientów. 
Wkłady ... ... ss 
Gotówka. ... ... 
Lokaty własne 


64.980.888 zi. 
18.440.987 „, 
36.755.740 „, 


128.460 
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1930 :. 


699.424 
431.311.744 zł. 
115.994.966 ,, 
347.018.552 ,, 


1935 r. 


2.088.037 
881.686.879 zł. 
181.982.428 „ 
699.463.339 ,, 


coju. Pan może najwyżej u- 
słyszeć, jak ona żyje. Ale zo- 
baczyć ona się nie pozwoli... 

Pan Halbfisz nachylił się dy 
skretnie do ucha gościa... 

— Panie szanowny! Mam do 
pana wielką prośbę. Pan prze 
cież jest przedstawiciel prasy. 
Niech pan napisze o swoich 
wrażeniach mały artykulik, 
jak Greta Garbo żyje w na- 
szym pensjonacie.. Natural- 
nie, ja nie chcę darmo... Zato 
ja panu nic nie policzę za pier 
wsze pięć dni pobytu. Pięć dni 
gratis. Zgoda? t 

* 

Pięć dni minęło. 

Pan Halbfisz z ponurą miną 
aS do pokoju Grety Gar- 

o 


— Malwina! — mruknął. — 
Możesz jeż nie udawać Grety, 
Garbo. Ten łobuz Piszkes z sa- 
mego rana wyjechał pocichu. 
A Cooo? A artykuł do gaze 
y 

— Do jakiej gazety? On 
wcale nie jest dziennikarzem! 

— Przecież pisał „przedsta- 
wiciel prasy“. 

= Nie prasy, tylko przedsta 
wiciel pras. On jest wojaże- 
rem w tabryce pras biurowych 
hydraulicznych i do prasowa- 
nia drożdżv. Pięć dni żarł i pił 
za darmo. Zostawił list. 

Pan Halbfisz spojrzał żonie 
ARK w oczy i podał jej 
ist. 

— Masz, przeczytaj sobie. 

Pani Halbfisz wzięła list. 

„Szanowny Panie! Pan mnis 
prosil, żebym napisał o swo- 
ich wrażeniach o Grecie Gar- 
bo, więc piszę Panu. Przyzngġg 
się szczerze, że nie rozumiem, 
jak się ludzie mogą nią tak za- 
chwycać. Nie nadzwyczajne» 
go. Po pięciu dniach sąsiedz- 
twa ona mi stała już kością w 
gardle. Przy pocałunkach ją 
stale czuć czosnkiem i zarost 
ma zupełnie, jak mężczyzna. 
Podrapała mi całą twarz. To 
wszystko, co mogę o niej napi 
sać. Z poważaniem A. Piszkes, 
przedstawiciel pras biuro- 
wych, hydraulicznych i do pra 
sowania drożdży.“ 

Pan Halbfisz przez chwilę 
przyglądał się w milczeniu żo- 
nie, poczem oświadczył. 

— Malwina! Stanowczo li- 
kwidujemy pensjonat. 


Mrożąca krew w żyłach tragedja kochanków 


W, Wielkich Hajdukach na 
Górnym Śląsku rozegrała się 
tragedja, która pociągnęła za 
sobą jedno życie ludzkie. Ro- 
botnik hutniczy, zamieszkały 
w Świętochłowicach, Jerzy 
Dziwok, miał narzeczoną Mal- 
gorzatę Waloszównę. Młodzi 
ludzie kochali się, a nie mogąc 
się pobrać, z powodu braku 
środków materjalnych, utrzy- 
mywali stosunki miłosne. Dzi- 
wok był bezrobotny, ojciec 
Waloszówny — głowa wiel- 
kiej rodziny, był również bez 
pracy. W tych warunkach po- 
większenie rodziny byłob i 
jeszcze powiększeniem i ta 
wielkiej nędzy. 

ÖWOC MIŁOŚCI 

I NIEDOSTĘPNY ŚLUB 

Tymczasem Waloszówna za 
szła w ciążę. Na ślub, jak 
wspomnieliśmy, młodzi ludzie 
nie mogli sobie  pozwalić. 
cierpiała nie- 
zmiernie z powodu przykrego 


— Daj mi skończyć! Ja mam! położenia i dwuznacznej sytua 


| 


cji. Nie widząc wyjścia, mło- 
dzi ludzie postanowili wspól- 
nie zakończyć życie. Walo- 
szówna zdołała nakłonić do te- 
go rozpaczliwego kroku narze 
czonego, który mial być wyko- 
nawcą dobrowolnego wyroku 
śmierci. 
OSTATNIA PRZED ŚMIER- 
CIĄ ZABAWA 

Za wspólne, z trudem zdob 
te pieniądze, nabywają rewol- 
wer. Wczorajszą noc spędzają 
jeszcze wspólnie na skromnej 
zabawie. Po zabawie o godzi- 
nie 3-ciej nad ranem udają się 
na ulicę Kaliny w W. Hajdu- 
kach. Tu ma nastąpić ostatni 
akt strasznej trugedji, jednak 
Dziwokowi zabrakło odwagi: 
nie może zdobyć się na czyn ha 
niebny. Zaczyna uciekać z re- 
wolwerem w ręku, dziewczy- 
na dogania go jednak, przy- 
trzymuje silnie za ubranie, klę 
ka na ulicy i błaga go zrozpa- 
czonym głosem: 

„Zabij mnie, zabij!” Dziwok 


pociąga za cyngiel, w ciszy 
nocnej rozlega się kilka su- 
chych strzałów, na bruk ulicy 
pada trup dziewczyny. Przera 
żony Dziwok ucieka od miej- 
sca wypadku, zmienia ubra- 
nie, poczem zgłasza się w komi 
sarjacie policji w Świętochło- 
wicach, czyniąc spowiedź z do 
konanej zbrodni. Żabójcę aresz 
towano, poczem w dniu wczo- 
YE dokonano z nim wizji 
Sk 


TO STRASZNE 
OSTRZEŻENIE 

Należy dodać, że nieszczęś- 
nik sam również chciał pozba- 
wić się życia, lecz załamał się 
w ostatniej chwili. 

'Tragedja powyższa jest 
strasznem oskarżeniem pod a- 
dresem dzisiejszych  Stosun= 
ków społecznych, jest ta wy- 
mowne w swej grozie: Memen 
to dla możnych dzisiejszego 
świata. 


NAGRODA PRZYPADNIE KAŻDEMU! 


alnej na miejscu tragedji 


1. %-lampowy aparat radjowy 
A 
sp 
4 
5 


Nagroda 


Patefon 


Dywan 


Aparat fotograficzny „Kodak“ 10 — 15 
16 — 30 
31 — 40 ” 
Serwis stołowy pore. na 6 osóbśt — 50 


à kto nadeśle trafne rozwiązanie. 

Cytry od 1 — 9 należy umieścić w kwadratach obok umieszczonego czwo- 
roboku w ten sposób, ażeby suma cyfr w każdym kierunku dała liczbę 15 
Za trafne rozwiazanie umieszczonej obok zagadki przeznaczyliśmy celem 
zdobycia klijenteli następnjącea nagrody: 


6 — 9 Nagroda Serwis kawowy na 6 osób 
o Budzik 


udziki 

Zegarki męskie 
Obrazy olejne 
Ozdobne karety. 


Prócz tego wielką ilość innych wartościowych nagród. 


Rozdzielenie głównych nagr 


ód odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie o kió- 


rym zawiadomi się na pismie. Dalsze nagrody rozdzielimy sami. Nadesłanie rozwiazania 
nie pociągu za sobą żadnych zobowiązań. loz wiązanie nalezy przesłać odwrotnie, załącza” 
jąc ew. znaczek pocztuwy na odpowiedź, którą się w każdym razie otrzymuje. 


Adresować: „K O S M O S", Krakóro, Św, Sebastjana 7125, 


Str. 3 


RADJOODBIORNI 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH RADJOSKŁADNICACH 


W Warszawie sprzedaż w sklepach: 


ay, 


KA 


MONIUSZKI 12, BIELAŃSKA 9, BRACKA 1, CHŁODNA 18, MARSZAŁKOWSKA 91, MARSZAŁKOWSKA 143, TARGOWA 44. 


Gdy król był jeszcze ksieciem Walii 


Co JuDIE hex sie bawił i o czem mówił z damami? 


ry rę RE 
| gei 


Ostatnie prem nowego krola ai ji, 


rA 


> 


Edwazda VIII-go, 


„po cywilnemu“, 


Dlaczego książę Walji nie 
jest żonaty? lo pytanie intere 
sowalo nietylko naród angiel- 
ski, lecz opinję publiczną całe- 
go świata. Gdy minie rok ża- 
łoby, to Pytanie znów się Wys 
oni, ale w nieco zmienionej 
ormie: „Kiedy wreszcie ożeni 
się ól angielski? 
ci gc pewnym czasem bra- 

a Ownserd wydali książkę 
poświęconą życiu księcia Wa 
JL. Również | autorzy książki 
zajmują sie tem pytaniein. 
rzytem opowiadają, że obec- 
ny król miał album, w którem 
naklejał wszystkie wzmianki 
gazetowe o swych W I 
nach” z niezhczonemi kandy- 
pew na tron acląda | 

zę często je przeglądał i 
śmiał się dh a) . K sd 
rja, siostra ks, Walii czs a gu 
namawiała, by O A ak ligii) BRO LZ w Z AAAA NCK a O a ożenił. Wów 


DANIEL BACHRACH 


czas będzie miał około siebie ø- 
sobę, która będzie się nim opie 
kowała, przecież starzeje się. 
Król jednak nie słuchał tych 
mądrych rad. Nie wierzył bo- 
wiem w małżeństwo bez miło- 
ści, a dotychczas, choć liczy 42 


lata, nikogo glęboko i prawdzi przyszła. 


wie nie pokochał. 


Co czytywał najchętn ej? 


Prowadził zawsze skromny i 


pocztowych, a stare przedmio- 
ty srebrne. 

Edward VIII poświęcał wie 
le czasu czytaniu. W pałacu 
Świętego Jakóba, w rezyden- 
cji następcy tronu, otrzymy- 
wał codziennie wszystkie gaze 
ty londyńskie, które czytał od 
deski do deski. W jego bibljo- 
tece znajdują się wszystkie 
nowości. Mimo, że na półkach 
można ujrzeć nazwiska naj- 


lepszych pisarzy, Edward 
Vill-my dotychczas przedkła- 
da opowiadania morskie, „książ 


ki z przygodami i powieści. 


Rozumie się, że czyta i książ 
ki o poważniejszej treści, lecz 
tem zajmuje się w godzinach 
pracy. Twierdzi bowiem, że 
najlepszy wypoczynek, to czy 
tanie romansów. 


Następca tronu w wirze 
tańca 

Obecny król, gdy był jesz- 
cze następcą tronu, wiele cza- 
su poświęcał tańcom i często 
chodził na baie. Dla kobiety, 
którą zaszczycał tańcem ksią- 
żę Walja, byłe to melada prze- 
życie. Zaproszenie do tańca ko 
munikował wybranej przez 
księcia kobiecie, jego adju- 
tant. Prawie zawsze zaproszo- 
na kobieta pytała adjutanta, 
czy nie naraża księcia, tańcząc 
z nim w toalecie, w jakiej 
Przecież każdy u- 
czestnik balu będzie pożerał 
spojrzeniem partnerkę księ- 
cia. Niektórzy będą jej zazdro 
ścili, inni krytykowali. Lecz 


prosty tryb życia. Odziedzi-| adjutant nie słuchał tych u- 


czył 


patefonu, dłatego namiętnie| prowadził do księcia. 


kupuje wszystkie nowe płyty. 


Książę był już przyzwycza- 


jony do oszołomienia swych 
przygodnych partnerek i sta- 
rał się je pozyskać, pytając, 
czy woli tańczyć fokstrotta, 
czy tango. Książę tańczył ocho 
czo, ale z wielkiem wyczuciem 
rytmu, Lubił nawet trochę po- 
gawędzić podczas tańca. Lecz 
gdy spostrzegł, że partnerka 
woli całkowicie się oddać ryt- 
mowi melodji, odrazu milkł. 
Taniec sprawiał mu wielką 
przyjemność. Gdy kończył się 
taniec, klaskał na równi z in- 
nymi tancerzami, żądając, by 
orkiestra powtórzyła daną me- 
lodję. 

Rozmowy z tancerkami 

Po tańcu książę prowadził 
partnerkę do stolika i propono 
wał, by coś wypiła. Adjutant 
zamawiał coś do picia i zaraz 
przed księciem zjawiały się 
dwa kielichy. Zawartość ic 
była różna, zależnie od woli 
peer począwszy od zwy- 

łego piwa, a kończywszy na 
drogim szampanie. Młoda part 
nerka stawa a się pewniejsza 
siebie i swobodnie rozmawiała 
z człowiekiem, który obecnie 
zasiadł na tronie. Lecz wkrót- 
ce przy stoliku zjawiał się ad- 
jutant. Minęło 15 minut. Nale- 
żało znowu tańczyć i to z inną 
partnerką. Tak się książę uma 
wiał przed balem ze swym ad- 
jutantem. Dzięki temu często 
się zdarzało, że podczas balu 
książę nie przepuszczał ani 
jednego tańca i tańczył ze 
wszystkiemi damami, będące- 
mi na zabawie. 

Zdarzało się, że kilka razy 


ovjcu zamiłowanie do' wag: brał tancerkę pod rękę i| tańczył z tą samą partnerką. 


W związku z tem zamiłowa- 
niem księcia do tańca, krąży w 


Słuchaniu płyt poświęcał oko-| wzzzzzzzzzz zw 


ło godziny dziennie. Przedkła- 
dał zaś stare angielskie piosen- 
ki i amerykańską muzykę jaz- 
zową nad inne. Po ojcu odzie- 
dziczył również zamiłowanie 
do zbierania, z tą tylko różni- 
cą, że nie zbiera znaczków 


Sladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Walka z przestępcą 


Ind pazbrach pracował w policji 
suektor R zwierzchnik jego, 1n- 
g? razy, tels, oznajmił mu pewne- 
shdawie: że wyjadą do Paryża w 
siępcy, kij Ycin tajemniczego prze 
rabiał tory w bezczelny sposób o- 
4Tabiał swe ofiary z klejnotów. 
Bach aryżu zamieszkali odezielnie. 
rach otrzymał kartkę o4 inspek 
woa Z podaniem miejsca spotkania. 
W oznaczonem miejscu nie zastał in- 
spektora, Gdy oczekiwał jego przy- 
YCla, podszedł jakiś nieznajomy i 
kowiedział, że on ma zaprowadzić 
achracha do inspektora. Lecz była 
to zasadzka i Bachrach został uwię- 
zieny w jakiemś mieszkaniu. 
o jego pokoju wszedł dozorca, 
pytając ironicznie, czy dobrze spał. 


VIl 


— Bardzo dobrze, ale chciał 
ym coś zjeść, jestem bowiem 


szalenie głodny. 

Spojrzał na mnie ze zdziwie 
niem. Spodziewał się widocz- 
nie, że.zasy pię go pytaniami i 
wymówkami, ja zaś najspokoj 
niej domagaiem się Śniadania. 


— Spał pan tak smacznie — 


zapach. Puder 
ękny, matowy Ri DE 


pię 
m. Gdańsk; Próbki na żądania — gratis. 


— Widzi pan, że nie zamie- 
rzamy pana morzyć głodem i, 
o ile dojdzie pan do porozu- 
mienia ze „starym“ s LA się 
van spodziewać, że niedługo 
pan u nas bedzie gościł i ha: 

dzie pan mógł powrócić do do- 
mu. 


| — Któż to jest ów „stary“? 


usiłowalem go wybadać, 


— Tego panu powiedzieć nie 
mogę i dowie się pan o tem 
od niego samego. Radzę panu 
jednak po przyjacielsku, nie 
opierać się. Jest to bardzo do- 
bry człowiek, ale jeżeli mu się 

toś sprzeciwia, to gotów jest 
na wszystko. Ale na mnie już 


odpowiedział, — że nie chcia- | | czas — dodał, szykując się do 


fem je 
chwili przyniosę panu śniada- 
nie, 


Dozorca mój wyszedł, zam-! 


knąwszy za sobą drzwi na 
klucz. Niebawem powrócił z ta 
ca, na której znajdowała się 
filiżanka, nawiasem mówiac,’ 
bardzo dobrej kawy, oraz bu-| 
leczki z masłem i jajecznicą. 


na budzić, ale w tej; wyjścia. 


— Czy nie mógłbym otrzy- 
mać jakich gazet do czytania? 
-— zapytałem. Chciałem się 
dowiedzieć z gazet, czy inspek 
tor Bartels wie już o mojem 


„zniknięciu i co gazety o tem 


piszą, lecz dozorca mój uśmie- 
chnął się ironicznie, odgadu- | 
jąc widocznie moje myśli, 


Gwarancję Wiecznej Młodości daje Pani 


puder „ŁY T I A L” oryginalny wyrób franenski 


Najwykwintniejszy ÓW kolorów odpowied ni do każdej cery, subtelny 
„LYTIA chroni od wągrów, leczy cerę tłustą i gaje 
Wyłączne Przedstawicielstwo na Polskę i 
A.M WĄCHT 


Warszawa, Przejazd 1. 


— Gazet dać panu nie mogę, 
ale postaram się o jakąś książ- 
kę do czytania. O trzeciej 
przyniosę panu obiad, a teraz 
przyjemnej zabawy — dodał, 
opuszczając pokój, gdzie by- 
łem uwięziony. 

Byłem pewny, że gazety pi- 
szą już o mojem zniknięciu, w 
pzzdawu m razie z pewnością 
przyniósłby mi jakieś pisma 
poranne. Po zjedzeniu śniada- 
nia położyłem się na kozetkę, 
rozmyślając, w jaki sposó 
wydostać się stamtąd. Próbo- 
wałem drzwi, lecz niepodobień 
stwem było je wyłamać, zresz 
tą byłem bezbronny i, dyby 
mi się nawet udało wydostać 
na korytarz, to i tak niedaleko 
zaszedibym. Niepewność mnie 
dręczyła. Z niecierpliwością o- 
czekiwałem spotkania ze „sta- 
rym”,  najprawdopodobniej 
herszłem bandy. Cie awy Pa 
lem, za jaką cenę miałem od 

-yskać wolność. 


Funktualnie o godzinie irze 
ciej.drzwi się otworzyły i do- 
zorca mój przyniósł mi obiad, 


h| zmieniła. 


Anglji dość ciekawa anegdota. 
Pewnego lata książę przeby* 
wał w małej miejscowości kus 
racyjnej. Pogoda nie dopisy« 
wała i sezon był zepsuty. W us 
zdrowisku było bardzo mało 
gości, jeśli się nawet brało pod 
uwagę 6 członków wędrowne» 
go kabaretu. Pewnego dnia ak 
torzy, chcąc rozproszyć nudę, 
zaczęli się zabawiać. Pianista 
zasiadł do rozstrojonego piani- 
na i zaczął grać jakąś skoczną 
melodję, pod dźwięki której 
REG się w pląsy komik z su- 

retką, a baletmistrz z „gwiaz 
dą“ kabaretu. 


Nagle do sali wszedł książę 
Walii. Tańce przypadły mu 
bardzo do gustu, podszedł do 
e or smukłej blondynki i 
poprosił ją do tańca. Wpół go- 
dziny atmosfera całkiem się 
Pianista włożył w 
grę całą duszę, na sali zapano= 
wała wesołość 1 dosłownie cała 
miejscowość kuracyjua prze- 
budziła się z odrętwienia. 
Wieść o tem, że książę Walji 
tańczy w uzdrowisku, z szyb- 
kością błyskawicy rozeszła się 
po okolicy. Wkrótce przed 
dom zaczęly zajeżdżać elega 
kie auta z kobiętami i mężę 
czyznami w wieczorowych 
strojach. 

Gwiazda byla oblegana 

rzez ciekawskich i i opowiada- 
la im przebieg rozmowy, jaką 
wiodła z księciem podczas tań 
ca. 


O doli I niedoli życia 


— Opowiedziałam mu, że za 
rabiam na chleb, jako pierw- 
sza śpiewaczka w kabarecie. 
Zapytał mnie, czy jestem zado 
wolona z mego zawodu. Odpo- 
wiedziałam, że zupełnie ina- 
czej wyobrażałam sobie karje- 
rę artystyczną. Na to odparł 
książę, że i on często musi wy- 
stępować przed publicznością 
i niezawsze czuje się z tego po 
wodu zadowolony. 


przyznać muszę, dość N E O aaa aan mat Glad pia ue miana dA 
ny. 

A Przyzna pan sam, że dba: 
my o pana i nie ma pan powo- 
du do uskarżania się. 

— Rzeczywiście — odpowie- 
działem ze śmiechem. — Czuję 
się tutaj, jak w najlepszym 
pensjonacie, ale kiedy naresz- 
cie będę mógł, skomunikować 
się ze „starym“ 

— O ile mi wiadomo, wyje- 
chał na jeden dzień i ma dziś 


ób | wieczorem powrócić. 


Minęły znów długie godziny, 
oczekiwania. iżał się wie- 
czór. Co chwila wstawałem z 
kozetki i stawałem pod drzwia 
mi, podsłuchując, czy nie usły, 
szę zbliżających się kroków. 
Na pobliskim zegarze wybiła 
godzina dziesiąta. Nagle, leżąc 
na kozetce, usłyszałem rozmo- 
wę, prowadzoną pod mojem 
oknem w ogrodzie. Po mowie 
-| poznałem, że jeden z rozma- 
wiających był pijany, a drugi 
go miiygował, by nie mówił 
zbyt głośno. 

Dalszy ciąg jutro. 


Sfr, 4 


Andrzej Szary 


Z e - 


rzechy matek 


Wzruszająca t(ragedja w rodzinie książęcej 


STRESZCZENIE 

Krysia Alicka wyszła zamąż za Pawła księcia Runlewi- 
ca. Ich noc poślubna przerwana została w sposób tajem- 
niczy, czyniący jich pożycie małżeńskie niemożliwe. Ksią- 
żę wyjechał do Ameryki, a księżna do Zakopanego, gdzie 
spotkała Alfreda hr. Lnneckiego. Zostali parą kochanków. 

wocem miłości Alfreda i Krystyny było dziecko. Krysty- 
na oddała je pod opiekę swej dawnej pokojówki, która 
mieszkała pod Wilanowem. 

Okazało się, że książę Paweł wrócił całkowicie odro- 
dzony. Pragnął gorąco wznowić ich pożycie, tak nieszczę- 
śliwie przerwane. Krystyna zgodziła się pozostać żoną 
księcia Pawła. W dniu jego imienin odbyło się wielkie 
przyjęcie. Przybył aa nie Alfred hrabia Lanecki, który 
tymczasem ożenił się z przyjaciółką Krystyny — Zosią Bu- 
rowską. Hr. Lanecki zażądał, aby Krystyna pozwoliła mu 
ahejrzeć ich dziecko — małą Haneczkę. Krystyna wahała 
kię, ale wkoncu pozwoliła mu udać się nazajutrz pod Wila- 
nów, gdzie spotkają się i zaprowadzi go do ogrodnikowej 
Gerdziakowej, u której bywa co czwartek, odwiedzając 
swoją córeczkę. tem wszystkiem dowiedziała się przy- 
padkowo Lanecka i dała znać księciu Runięwiczowi. La- 
necki udał się nazajutrz pod Wilanów, Tam wszakże przy- 
łapała go żona, oświadczając mu, że wie wszystko. Tymcza- 
sem Gerdziakowa zwierzała się swej znajomej, Francisz- 
ce Baczkowskiej, że jej mąż sprzeniewierzył 400 zł. i gro- 
zi mu więzienie, jeżeli nie zwróci tej sumy. Nie mając 
skądinąd pomocy, chce zwrócić się z tą prośbą do Krysty. 
uy, której przybycia właśnie się spodziewa. 

Krystyna przyszła i dała owe 400 zł. Magdzie Gerdzia- 
kowej. W tej samej chwili niemal wszakże wszedł jej mąż. 
Krystyna, przerażona, nie wiedziała, jak odpowiedzieć swemu 
mężowi na jego pytanie, skąd się tu wzięła i co to za dziecko. 
Uratowały ją Magda i Franciszka. Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła się do Krystyny z prośbą o pomoce pie- 
nieżną. a druga powiedziała, że Huneczka to jej dziecko. 
Zalłrała Haneczkę do siebie. Gdy odprowudziła ją zpowro- 
tem do Gerdziakowej, przekonała się, że Gerdziakowa 
umarla ze zmartwienia, bo jej mąż przegrał na wyścigach 
również owe 400 zł. jakie otrzymała od Krystyny, Wobec 
tego zatrzymała dziecko u siebie. 

Hr. Łanecka także bynajmniej nie miała nieskazitciuej 

rzeszłości. Zanim wyszła za ùr. Alfreda miała kochanka 
Alans Warskiego, z którym miała dziecko, Tenże Warski oże- 
nil się następnie z bogatą wdówką. Akuszerka Mautarsku, 
na jego prośbę npewniła Lane cką, że dziecko urodziło 
się martwe. Gdy hr. Lanerki przekonał się, że jego żona jest 
donosicielką, postanowił rozejść się z nią i poświęcić się wy- 
chowaniu Haneczki, naco otrzymał zgodę Krystyny. Prze- 
kopał się wszakże, że Hlaneczka zginęła bez śladu. Gdy Kry- 
satyna dowiedziała się o tem, rozchorowala się ciężko. Pod- 
czas choroby powiedziała mężowi całą prawdę. Przebaczył 
jej i postanowił d_pomóc do odnalezienia Haneczki. Nato- 
miast Zofja Larecka postanowiła na malej pomścić zdradę 
męża. Franciszna Baczkowska wychowała laneczkę, dała 
jej imię Steni i oddała do pracowni kapeluszy, W Steni za- 

ochal się Gustaw Tarlicki, ale również Jasio Mantarski, 
syn akuszerki. Gucio Tarlicki oświadczył się Steni. 

Poprosił o jej rękę jej opiekunkę. Z jej ust dopiero 
Stenia i Gucio dowiedzieli się, że Baczkowska nie jest jej 
matką. Gucio wszakże nie zmienił postanowienia i oznajmił 
o tem rodzicom. 


Serce waliło Guciowi, jak młotem. Onieśmie- 
lał go nagły lęk, którego nie przewidział i nie spo- 
dziewał się. 

Pani Tarlicka postanowiła przerwać nieukry- 
wane zakłopotanie syna, zapytując go z dobrotli- 
wym uśmiechem: 

— Czy chcesz, żebyśmy zgadywali? 

Gustaw podniósł głowę i całkowicie już zde- 
cydowany odrzekł, spoglądając matce prosto 
w oczy: 

— Jestem przekonany, że nie zgadniecie. 

— Dlaczego? — zapytała pani Tarlicka — 
mogę ci odrazu powiedzieć, kogo mam na myśli. 
Bez wielkiego łamania sobie głowy pomyślałam 
sobie, że z pewnością jedna z panien, które zasta- 
łeś wczoraj na kolacji. 

— Tak jest — potwierdził ojciec — nie wie- 
my tylko, czy celujesz w Elę czy w Melę.. Ela 
czy Mela, Mela czy Ela, oto PE 

— Nie, moi drodzy, to żadna z panien Burnal- 
skich, które tu wczoraj były na kolacji z rodzica- 
mi, 

— Szkoda! To przecież przemiłe i bardzo ład- 
ne panienki, 

— Nie przeczę i umiem ocenić wszelkie ich 
zalety. Ale, powtarzam, o nich wogóle niema mo- 
wy. Nie wchodzą wcale w rachubę. 

— Przypuszczałam, że masz je na myśli — 
wtrąciła pani Tarlicka — ponieważ wydawało mi 
się, że byłeś wczoraj dla nich wielce nadskakują- 
cy, a one przyjmowały twe względy z bardzo wy- 
rażną przychylnością. | 

ąż jej zaś dodał z błogim uśmiechem: 

— Jestem w każdym razie przekonany, że 
znamy tę pannę. 

— To możliwe... Ponieważ bywała tu... nieraz. 

Rodzice Gustawa spojrzeli po sobie z lekkiem 
zaniepokojeniem. 

reizei ojciec jego rzekł: 

— Skoro nie chodzi tu o panny Burnalskie, 
przypuszczam, że to może córka kogoś z sądow- 
ników czy adwokatów, wśród których osłatnio 
bywasz. / 

— Nie, łałusiu. Osoba, którą wybrałem nie 
pochodzi z tego środowiska, 


— Spodziewam się wobec tego — rzekła mat- 
ka z jejikich drżeniem w głosie — że nie poczy= 
niłeś jeszcze żadnych kroków obowiązujących. 
Mówisz z nami chyba dopiero o tym zamiarze. 
Wiem, że jesteś zbyt poważnym młodzieńcem, 
abyś mógł wdać się w jakieś niebezpieczne kom- 
binacje lub dać się wciągnąć przez poryw uczu- 
cia w niepożądane sytuacje. Przypuszczam, że 
tak się rzecz ma cała: odczuwasz kielkującą sym- 
patję do peynepo dziewczęcia... nie jesteś jej obo- 
jętny.. zamieniliście ze sobą parę słów znamien- 
nych i wyciągnęliście z tego wnioski, może nieco 
przedwczesne.. W każdym razie ani na chwilę 
nie przypuszczam, abyś zamierzał odstąpić w tej 
sprawie od zwyczajów, uświęconych tradycją, 

Gustaw odparł łagodnie, lecz stanowczo: 

— Czy pozwolisz mi zapytać się, czy tatuś 
z tobą także żenił się z takiemi ceregielami. 

Pani Tarlicka byla tem zlekka urażona. Rze- 
kła z dumą dorobkiewiczowską: 

— To zupełnie co innego!... My byliśmy lu- 
dzie prości. Ty jesteś synem zamożnych rodzi- 
ców, inteligentny, wykształcony, obowiązują cię 
więc inne zwyczaje. 

— Niema w tem pupei mojej zaslugi, tyl- 
ko wasza. Jak po was dziedziczę bogactwo, tak 
chciałbym i... zwyczaje... 

— Dostałeś się do ższej słery nie poło, 
aby zniżać się zpowrotem do tej, z której my wy- 
szliśmy. Dlatego cię kształciliśmy, abyś był wiel- 
kim panem! — rzekł ojciec — twoja żona więc 
musi być także z tego świata. 

Nastąpiło pewne zaognienie, które postano- 
wiła złagodzić pani Tarlicka, mówiąc: 

— Jedna rzecz mnie w tem wszystkiem zacie- 
kawia. Powiedziałeś przed chwilą, że ta panna 
u nas bywała. Musimy ją więc znać. A jednak 
żadna mi na myśl nie przychodzi. Coprawda, rze- 
czywiście, mamy ostatnio coraz rozleglejsze zna- 
jomości, więc doprawdy nie wiem... Kto io może 

yć?.. A, zresztą, poco main sobie łamać głowę? 
Powiedz mi lepiej odrazu... Jak jej na imię... 

— Stenia... 

— Śliczne imię — rzekł pan Tarlicki — moje 
ulubione. Tak się nazywała moja pierwsza mi- 
łość. Złotowłosa tancerka z teatru Wielkiego... 
Powiedz teraz jeszcze tylko, jakie jej nazwisko. 
Bo znamy chyba ze trzy panny o tem imieniu. 

Pani Tarlicka natężyła mózg. Zawołała: 

— Czekaj, czekaj... już wiem!... To chyba bę- 
dzie... Nie, nie ta!.. Wiem, że ci się nie podobała, 
bo była brunetką.. A potem kiedy się utleniła 
specjalnie dla ciebie, też powiedziałeś, że nie lu- 
bisz farbowanych lisów.. Więc chyba... no. tak, 
teraz już wiem!... Ależ tak!... że też odrazu o niej 
nie pomyśląłam!... Stenia Drwęcka! Nikt inny... 
| — Nie, mamusiu... — odrzekł Gustaw, zacina- 
JĄC usta. 

Cierpiał okrutnie. Pomyślał sobie bowiem, że 
nie może nawet nazwać swej wybranki Stenią 
Baczkowską, gdyż jak się okazało, Stenia wcale 
nie była bratanicą swej opiekunki. 

Pani Tarlicka zniecierpliwiła się i rzekła: 

— Więc powiedz wreszcie sam... 

— Owszem, moi drodzy, ale pozwólcie mi 
przedtem zapewnić was, że kocham tę panienkę 
z całej duszy... 
~~ MYĆ jej to? — zapytała matka. 
— Tak. 
|... = Więc jej rodzice już wiedzą o twej miło- 
SCi: 

— Nie ma rodziców. 

— Sierotka, biedactwo? — zapytała pani Tar- 
licka. 

— Prawdopodobnie — wybełkotał Gustaw 
głosem, drżącym z lęku. 

Jego matka zerwała się. Wyprostowała się 
i spojrzała na syna piorunująco. Jej mąż kurczo- 
wo zacisnął pięści i spoglądał raczej lękliwie, niż 
groźnie. 

— Guciu, nie chcę myśleć, abyś zapomniał 
o należnym nam od ciebie szacunku. 

— Nie, mamusiu — odrzekł żywo Gustaw — 
i nie dałem ci niczem powodu do takich przypusz- 
czeń, oznajmiając, że chcę się ożenić z panną, tak 
samo godną mnie, jak was. 

Urywanym głosem pani Tarlicka zadała syno- 
wi kilka pytań: 

— Co to za jedna? Czy pracuje? Gdzie? U ko- 
go mieszka? Czy ma posag: 

— Nie mogę odpowiedzieć na wszystkie py: 
tania odrazu. Zacznę od tego, że to bardzo porząd- 
na i uczciwa panna. Pracuje w magazynie mód... 

— A to ładna historja! — Szyb pan Tar- 


licki. 


Gustaw mówił dalej, niestropiony: 

/. — Mieszka u również porządnej i uczciwej 
kobiety, która ją znakomicie wychowała. Trudna 
lepiej. Co do posagu, to... nie posiada go... ani żad- 
nego majątku wogóle. 

i Pani Tarlicka wzruszyła ramionami. Zapyta« 

a: 

— Mój Guciu, czy ty jesteś przy zdrowych 
zmysłach? 

Jej mąż wolał postawić sprawę poważniej. 
Zanim więc Gucio zdążył odpowiedzieć na pytas 
nie matki, rzekł mu: 

— Przyznaj się, Guciu, że to z twej strony.» 
powiedzmy.. pomyłka.. błąd młodości.. nie» 
wczesny pomysł... Szczerze mówiąc, nie spodzie» 
waliśmy się tego po tobie, znając twoją solidność, 
rozsądek i poważny sposób myślenia. 

— Panna z magazynu mód — rzekła tylko pa- 
ni Tarlicka z pogardliwem politowaniem, dysząc 
ciężko. 

— A ty byłaś panną z kwiaciarni, mamusiu.. 
A jednak ojciec się z tobą ożenił, 

— Owszem, i szczycę się tem, czem byłam... 
Ale twój ojciec był wtedy zaledwie skromnym 
urzędniczyną, byliśmy więc sobie równi. To raz... 
A po drugie, dawniej były inne czasy... 

— Zgadzam się z tem, ale uważam, że czasy 
zmieniły się właśnie na moją korzyść. Hrabiowie 
żenią się z dziewczętami z ludu. Zresztą, to jest 
nieważne. Jestem przekonany, że gdy poznacie 
wybrankę mego serca, przekonacie się, że wybór 
mój był najzupełniej trafny. Poza tem, czyż nie 
mówiliście mi zawsze, że powinienem iść za głosem 
serca?... 

— Bynajmniej tego nie cofam i powtarzam 
to nawet, ale dotyczy to wyłącznie panien z two- 
jej sfery. Ostatecznie nie robiłabym kwestji o pa- 
rę tysięcy więcej czy mnie posagu... Ale pewnych 
granic trzebaby się trzymać. i 

— To typowo prawnicze „kruczki“, mamusiu 
— odparł gwałtownie Gustaw i dodał — powin- 
naś była kształcić się na adwokatkę... 

Zrozumiawszy, że zbytnio się uniósł, przepro- 
sił matkę i rzekł: 

— Przyznajesz chyba, że tem bardzo ograni- 
czasz zapewnioną mi wolność wyboru. 

Tu znów wtrącił się ojciec, nie chcąc dopuścić 
do wybuchu ze strony żony i rżekł tonem przeko» 
nywującym: 

— Mój Guciu, kochany... Taki przecież z cie- 
bie rozsądny chłopiec... Sam chyba zdajesz sobie 
sprawę z tego, że chcesz popełnić niedorzecz- 
ność, Przecież nikt chyba nie żeni się z panną, 
¿ której nawet nie wie, kim ona jest.. jaka jej 
przeszłość... 

— „i która urodziła się w grzechu! — wv- 
buchnęła, nie mogąc opanować oburzenia była 
kwiaciarka. 

— Stenia nie jest odpowiedzialna za grzech 
jej rodziców — odrzekł z godnością Gustaw. 

— Kochany Guciu — rzekł z łagodną powa» 
gą ojciec — nie wolno budować swej przyszłości 
na mrzonkach. Gdy pomyślisz na trzeźwo, zrozu- 
miesz odrazu, że to wszystko nie ma krzty sensu. 

— Dodam do tego — rzekła matka — że na 
podstawie twych słów musiałabym dojść do wiel- 
ce niemiłych dla ciebie wniosków o twoim pozio» 
mie moralnym. Nie czynię tego jedynie. ponie- 
waż, jak i ojciec, przypuszczam, że na tem nasza 
rozmowa się skończy i więcej nie będziemy wos 
óle poruszać sprawy twego małżeństwa z tą oso- 


Serce Gustawa boleśnie krwawiło, wysłucha- 
jąc tych wszystkich obelg, oszczerstw i obraz. 
Ale ani śladu przeżywanych cierpień nie znać by- 
ło na jego obliczu. Odrzekł z caikowitym spoko- 
Jem: 

— Przepraszam was oboje bardzo, ale posta- 
nowienie moje jest niewzruszalne i to wy z pow- 
nością zmienicie wasz pogląd. 

— Nigdy! —- zawołali jednocześnie rodzice 
Gustawa. i 

— Mylicie się!... Ożenię się ze Stenią...! 

Z nieukrywanym już zupełnie wielkim gnie: 
wem pani Tarlicka zapytała: : 4% 

— Czyżby między wami zaszło już coś takie: 
go, czyniącego małżeństwo nieodzownem...? 

— Nie, mamusiu! Narzeczona moja jest tak 
samo czysta, niewinna i uczciwa, jaką ty byłaś, 
wychodząc za mojego ojca...! ś 

Rodzice Gustawa spojrzeli po sobie wymow- 
nie... | oboje nagle się zarumienili. © 

Zapanowało kłopotliwe milczenie... 

Co tu teraz powiedzieć...? PE 

Dalszy ciąg jutro, 
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a stelka”. Narzeczony nie wróci 
o Pani. Zamąż Pani nie wyjdzie 
niędy. Radzę zmienić zajęcie. 
s Harry Wilson (Żyrardów). Grozi 
łanu kradzież, lub oszustwo. Strata 
niewielka będzie. Podróż czeka Pa 
na. W przyszłości — bogactwo. 
larysia Finkelstajn. Znajoma 
osoba umrze. Zaproszą Fanią na za- 
bawę lub uroczystość, Wezwanie do 
sądu otrzyma Pani. Będzie rozmo- 
wa 2 blondynką. Ma Pani dobry cha 
Tekter. Jest Pani roztargniona. 

„Oczy czarne”. Sen Pani wróży 
szczęśliwą miłość z przystojnym 
mężczyzną, Zamiar spełni się. Podróż 
niedalcka będzie w tym roku. Sprze 
czka domowa. Szczęśliwy dzień — 
poniedziałek. 

R. Irena Połaniec L I. Wstyd jakić 
czeka Panią. Zmiana losu będzie, na 
epsze. Ktoś Panią obmawia. Szczęś- 
liwy kolor — czerwony. À) 

Sabina 3 z Florjańskiej. Ma Pani 
Szanse wygrania na loierji. Numer 
osu winien zawierać jak najwięcej 
pi tek. Pozna Pani przyjezdnego. 

ifa wiadomość nadejdzie. 

4 S. Mostowa 32. Sen Pański o lo 
terji nic nie mówi. Wróży natomiast 
dobre zarobki. Kłopot rodzinny cze 
ką Pana. Rozczaruje się Pan do ko 
goś. Szczęśliwa data — 14 czerwca. 

Krakowianka. Kłopot rodzinny 
czeka Panią. Będzie nieprzyjemne 
zajście. Warunki materjalne zmie- 
uią się na lepsze. Niepokój będzie 
bez powodu 

Zakochana Zosieńka. Rozczaruje 
się Pani do znajomej osoby. Będzie 
zaturg z policją łub wezwanie do są 
du. Blondyn jest Pani nieżyczliwy. 

Pan T. X. opisuje następujący sen: 

„Przez łąkę przechodził rów, w 
którym było błoto, a na wierzchu 
woda. 

W błocie tkwiły szkielety niby 
maleńkich dzieci, niby lalek. Było 
ich bardzo dużo. Wystawały z błota 
rączki, nóżki, a niekiedy i całe 
szkielety". 

t 
* 

Sen powyższy wróży niedomaga- 
Bie w rodzinie i wypadek, którego 
będzie Pan Świadkiem. Przeszkody 
w zamiarze będą. Dorobi się Pan znu 
cznego majątku. 

a 11. Znajoma Panią odwiedzi. 
Będzie Pani na pogrzebie znajomej 
osoby. Nlozolna pracu czeka bawią. 
Szczęśliwy dzień — piątek. 

Panie Rozalja S$. i Kazimiera W. 
dziękują za przepowiednie 1 pytają 
gdzie przyjmuję osobiście. Otóż oso 
biście wcale nie przyjmuję. Zresztą 
jest to zupełnie zbyteczne, gdyż nic 
więcejbym Paniom nie powiedział 
ustnie, aniżeli w niniejszej rubryce. 
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Kradzione w Brnie — sprzedawali w B.6 K. 


Sensacyjna afera z akcjami czechosłowackiemi 


Do Sądu Okręgowego wpły 
nął akt oskarżenia w sensacyj 
nej sprawie kradzieży, doko- 
nanej na terytorjum... Czecho 
słowacji. Małżonkowie Hra- 
czek, mieszkańcy Brna Moraw 
skiego, w ciagu długiego swe- 
go życia zdołali zgromadzić 
pokaźny majątek. Stanowiły 
go obligacje pożyczek republi- 


ki czechosłowackiej oraz ak- 
cje „Żywnostienskiego Ban- 
ku“ w Brnie. Wartość tych 
papierów sięgała kwoty kilku 
set tysięcy złotych. 

Pewnej nocy do willi małż. 
Hraczek dokonano włamania. 
Łupem złodziejów padła w 

ierwszym rzędzie kasetka że- 
azna, w której przechowywa 
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BĘDZIESZ MIEĆ ZDROWE ZĘBY 
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ST. GÓRSKIĘGG 


PASTĘ 


DO ZĘBÓW 
ZADA; WSZĘDZIE 


no papiery wartościowe. 

Policja czeska wszczęła do- 
chodzenie na terytorjun Cze 
chosłowacji, ale pozostało ono 
bez skutku. Ustalono tylko, że 
akcje te spienięża niejaki Nor 
bert Szwarc, którego nie uda- 
ło się ująć. | dopiero dzięki 
władzom polskim, udało się 
wykryć nici, prowadzące do 
sprawców przestępstwa. Oto 
policja otrzymała informacje, 
że na „czarnej giełdzie” zaczę 
ty się pokazywać czeskie pa- 
piery wartościowe, 


Policja warszawska, która 


Feluś Szpadrynka 


i ferajna 


Mówią, że podobnież dja- 
błów nima! Ale samy sie prze 
konalim, że są, bo jak w ze- 
szłe niedziele z jemienin od 
jednego Hendryka wyszlim, 
tak nasz djabli całe noc po 
mieście prowadzili, że żadnem 
sposobem do domu trafić nie 
moglim. 

Całe szczęście, żeśmy sie ra- 
no na te Warelcie z obarzanka 
mi natknęli i ta nam drogie do 
domu pokazała i objaśniła, że 
to nie djabły, ale zwyczajna 
wódeczność takie dziwaczne 
siłe w sobie posiada. 

Pa pożegnaniu pyta sic 
dana Warelcia czy przypadko 
wo na nartach zapychać nie u- 
miemy. Z ręką na żołądku mó 
wiąc, to tyłe sie na tem eski- 
moskiem sporcie rozumiem, co 
i na akuszerstwie, ale zalewam 
dziewczynce, że owszem, że na 
wet mistrzem światowem z me 
dalem w swojem czasie sie zo 
stałem. 

— No, no... nie wiedziałam, 
że z pana Felusia taki grub 
fisz, ale że jakoś w Beta 
nic o tem nie stalo? — zadzi- 
wowała sie. 

Swoją szosą uradowała sie 
kobita, że niby taki wielki 
sportek jestem, i powiada, że 
wlaśnie poluje na takiego fra- 
jera, coby ją na nartach fru- 
wać nauczył, i że znakiem te- 
go musze z nią jutro do Zako- 
panego zapychać, 


Na matej wokandziee... 


Pies i (teściowa 


(4.E.) Pan Zylber leżał mlaś 
nie na kanapie, trawiąc dopie- 
ro co spożyly obiad, gdy na po 

roórzu rozległo się ujadanie 
psa i giośne krzyki. Po chroili 
zas wpadl do mieszkania są- 
siad, pan Kac i zaroołał: 

— Panię Zylber, | słyszysz 
pan co się dzieje? — Jakiś pies 
napadł na pańską tescioroę: 

— Dobrze go tak! — mruk- 
nął pan Zylber. — Drugi raz 
MOŻ). nie napada. | 

Pan Kac wyszedł, W szaski 
na podrórzu starały się coraz 
dziksze, a drzemiący zięć u- 
śmiechnął się błogo i porota- 
rzał: 

— Oj, nie zazdraszczam ġo. 
Głupi pies! Już nie miał się na 
ogo rzucić, tylko na moją c 
lerę! Uś, co się dzieje! Póki ży- 
ję, takie krzyki nie słyszałem. 

Do mieszkania ropadł pa- 
noronie zadyszany pan Kac. 

— Panis Zylber! — krzyk- 
nal. — Leć pan prędko na ratu 


Pan Zylber rozruszył ramio- 
namis, 


— Co go będę latal na ratu- 
nek? Czy to mój pies? A po 
drugie, o miele sobie pan myo- 
brażasz, że ja pójdę malczyć z 
moją teściową, to dziecko pan 
jesteś. 

— Nie rozchodzi się o pies! 
— jęknąt pan Kac. — Teścio- 
roę pan ratuj 

Ale pan Zylber pokręcił gło- 
ną. 
> To nie może być — rzekł. 
— Czy ja nie znam moją tes- 
ciowę? Ona jest taka rielka i 
silna, jak byk! Nie, panie Kac. 
Kamałkarz pan jesteś, ale się 
pana nie uda mnie nabierać. 

W tym samym jednak mo- 
mencie okazało się, że pan Kac 
bynajmniej nie żartorał. Bo- 
riem  rozjuszona teścioma 
wpadła z rozdartem paltem do 
mieszkania i obiła zięcia para- 
solką zato, że nie ratoroał jej ro 
potrzebie. 

Przy sposobności obermał i 
pan Kac, który poczuł się tem 
mocno dotknięty i podał krero- 
ką panią W ajcman do sądu. 

Sąd skazał oskarżoną na 3 
dni aresztu: 


ło wyznać, że o narciarstwie 
niebieskie w kratkie pojęcie po 
siadam, i że z tem mistrzo- 
stwem głodne kolejkie zala- 
łem. Nie było rady, tylko ku- 
piłem okazyjnie narty, trochie 
coprawda  nadłamane, ale 
gront, że tanio, i na drugi 
dzień w całem warjackiem ryn 
sztonku i z całą ferajno przy 
głównej komunikacji kolejo- 
wej sie zameldowałem. 

Dana Warelcia już także sa 
mo ze swojemy deskamy, w cu 
daczne portki, czepek i szalik 
ustrojona, czekała. Ale jak po 
szłem bileta kupić, to mie sie 
słabo zrobiło, bo sie pokazało, 
że mam waluty akurat na czte 
ry peronówki. 

Honor kawalerski nie pozwo 
lil mie sie z tem przed dziew- 
czynko chwalić, znakiem tego 
cichuśko te peroniaki kupiłem 
i w lokomotywe sie tranżolem. 
Ruch sie we wagonie urzeczy- 
wistnił, jak w piekle na zielo- 
ne świątki, bo co i raz to sie te- 
my krzywemy śniegolazamy o 
pasażerow i jech bagaż zacze- 
piamy, 

Straciłera humor, bo lokomo 
tywa ruszyła, a mnie mrówki 
po anatomji chodzić zaczyna- 
Ją, co będzie, jak konduktor 
moje peronówki zobaczy. Ale 
nie o konduktora mie szło, tyl 
ko o fason względem panny, 
tak kompinować zaczęłem. 

Akuratnie na wizawi nas 
dwóch sztrabanców siedziało i 
jeden z niech jakieś drakie te 
my słowamy kończył: 

— ..no i uważasz pau, poka 
zało sie, że te zwłoki byli zako- 
pane... 

Sztukłem niby niechcący 
nogo Warelcie, żeby uwagi na 
brała i sie pytam tego frajera: 
ak pan rzekłeś, że co...? 
O.. mówie że zakopa- 
ne... — powieda i gapi sie na 
mnie, 

— Panno Wu., podobnież 
już Zakopane... wysiadamy! 

Akuratnie pociąg folgował, 
tak złapalim manatki, Warel- 
cie pod łokieć i bryk... Zdziwiła 
sie trochie kobita, że tak pręd- 
ko, ale jej bujnąłem że na cu- 
gowe lokomotywe co sie „po- 
pułarniakiem  turystycznem" 
nazywa, drogie bieleta zafon- 
dowałem i uwicrzyła. 

Puścilim sie het w pole, na 
którem faktycznie góry jakieś 
byli. Śniegu coprawda tyle le- 
żało, co pies nałkał i w dodat- 
ku brudny, ale jak na naukie, 
to aż za dobry. Przywiązałem 
Warelci do platfusów te śnie- 
gojazdy, na jedne górkie wpro 
wadziłeim, oczy jej przykaza- 
łem zamknąć i popchnęłem, że 
bv zjechała. 

Zjechała, ale na krzyżu, nóż 


Niedzielny monolog 
„cwaniaka wolskiego” 
Wstyd mie sie już teraz by-| 


kamy do góry i powonieniem 
prosto w kupe śniegu. 

— To nie, gront sie nie zra- 
żać! — pocieszam. — Każdy 
jeden początek jest podobnież 
trudny, tem bardziej o wiele 
kioś jest od urodzenia jełopa, 
czyli matoł. A teraz uskutęcz- 
niem figure „raczkiem', po 
narciarsku zwaną. Znaczy sie 
przekładamy narty na lapki... 
o tak... teraz odbijamy sie noż- 
kamy i skok! Wioooo...! 

Faktycznie pięknie skoczy- 
ła! Prosto w rów! Narta trza- 
sła, Warelcia wrzasła, wywich 
ła rękie, leży w błocie i stęka... 
Ale wykształciłaby sie na pir- 
szoklaśne sportówkie, bo rę- 
kie jej nastawiłem i fruwać 
chcemy w dalszem ciągu. Tyl- 
ko że w tem momencie cała ku 
pa chamanów sieczką karmio- 
nech, przyleciala, kłonicamy 
wymachują, po rusku sobaczą 
i koniecznie chcą nam kości 

rzemięszać, a jeden z pys- 

iem wyjechał: 

— Ha! Psieścirwy, bezkurcy 
je jedne! To my harujem, wo- 
de śledziowe zamiast soli uży- 
wamy, jedne zapałkie na dzie- 
sięć kawałków z mortusu łu- 
piem, bez portek chodziem, a 
wy panocki miesckie, lalecki, 


wiedziała o krociowej kradzię 
ży w Brnie, A zastrze- 
żenia w bankach. 


Dzieki temu, udało się przy, 
chwycić dwie osoby, które u- 
siłowały akcje i obligacje spie 
niężyć w Banku Gospodarstwa 
Krajowego. Okazali się nimi: 
Bolesław Fitas, znany aferzy- 
sta, skazany niedawno w pro* 
cesie adw. St. Łypacewicza na 
3 i pół roku więzienia, oraz e- 
merytowany por. Trzetrzewiń 
ski. Wkrótce też udało się wy, 
kryć owego Norberta Szwar- 
ca, którego wladze czeskie po- 
sądzały o kradzież, a który w. 
rzeczywistości był tylko pase- 
rem. 

Wszyscy trzej zostali aresz 
towani i postawieni w stan © 
skarżenia za paserstwo. 

Prokuratura warszawska za 
łączyła do sprawy akt oskar* 
żenia, sporządzony przez pro- 
kuraturę w Brnie Moraw* 
skiem, a który niesłusznie za“ 
rzuca Szwarcowi udział w krą 
dzieży. Będzie to jedna z rzad 
kich spraw o dokonanie prze- 
stępstwa na terytorjum obce- 
go państwa. 


TYLKO 1 ZŁ. punica naje 
słynniejsza wróżka-chiroman= 
tka Eugenja Palej. Zdumle= 
wająco określa przeszłość, 
przyszłość, Chiromancja, fi- 
zjonomika. Karty sposobem 
„Lenormand''. Chmielna 64, 
m. 19, parter, wprost bramy, 
przyjm. do g. 9 wa 


jentelegenty śpagatowe, karto- 
tle niscyć pam bedii A pa- 
sioł wont do paralusa! 

No i sie wydało przy Warel 
ci, że to nie było żadne Zakopa 
ne, tylko wieś „podwarsiaska” 
czyli Głodna-Wólka, te góry 
na poln, to nie żadne „Giewon- 
ty” i „Djabelskie Wirchy”, by 
li tylko zwyczajne kupy śmie- 
ci i nawozu pod kartofle w je- 
sieni nawożone. 

Rąbnęłem ze złości śniegoła- 
zem przez ieb jednego klapou- 
cha i dęba na piechotkie do 
Warszawy. Szczęście tylko, że 
Wieck kanapki rąbnięte na je 
mieninach miał, bo głodową 
śmiercią zginęlibym. 


Łoterją rządzi traf. Ale traf może 
być szczęśliwy, lub niepomyślny. 
Nie znajdzie się chyba nikt, ktoby 
się nie zgodził z tem, że wyniki ostat 
niego ciągnienia miljona zawdzię- 
czać należy wypadkowi nader szczę 
śliwemu. 


Oto np. pp. Władysław Giemza 
i Jakób Kotapkn, sympatyczni robo- 
ciarze w Mościcach, pracujacy 
pierwszy, jako Ślusarz, drugi zaś — 
jako szofer. Greją od kilku lat wspól 
nie. W poprzednich loierjach posia 
dali inny numer, a że w ciągu pew- 
nego czasu nie padła nań żadna więk 
Sza wygrana, więc zmienili go na 
Nr. 44,794. I oto zdarzyło się, że na 
dawny numer padla wygrana 100.000 
zł. Przyjaciele byli bardzo tem zmar 
twieni. Okazało się jednak, że Nr. 
44794, nabyty w kolekturze Józefa 
Maschleru w Tarnowie (pl. Kazimie 
rza 1) jest jeszcze szczęśliwszy, gdyż 
padł nań miljon. Stąd nauka: nie na 
leży się zrażać do numerów, bo każ 
dy ma jednakowe szanse, a raczej 
— kto może powinien mieć kilka 


| rozmaiiych losów. 


O wygranej dowiedziała się mał- 
żonka p. Kotapki z transmisji radja 
wej i posłała do niego w chwili, gdy, 
jako szofer, wyjeżdżał do Lwowa. 
P. Kotapka przypuszczał początkowo 
że stało się jakieś nieszczęście, po- 
wrócił więc śpiesznie wystraszony, 
do domu. Tam dowiedział się dopie 
ro, że stał się nagle bogaczem. 


Ostatnia wreszcie Ćwiartka należy 
do p. Kołodziejowej, żony mechani 
ka w Mościcach. Pani K, posiada w 
rodzinie licznych bezrobotnych, cie 
szy się więc bardzo, że dzięki 
200.000 zł., jakie otrzymała w Gene 
ralnej Dyrekcji Loterji Państwo- 
wej, będzie mogła nietylko zapewnić 
byt sobie, ale też i zabezpieczyć 
przyszłość krewnym. 

Szczęśliwi wybrańcy fortuny po- 
zostawili narazie swe wygrane w 
Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Zaopatrzyli się też niezwłocznie w 
t'osy do I-szej klasy 35-tej Loterji, 
której ciągnienie rozpoczyna się 
20-go lutego rb. 
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Pełna tabela loterji 
Wygrane pocieszenia po 50 zł. 


WYGRANE POCIESZENIA PO 50 ZŁ. 
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Po zgonie króla Anglji— ożywienie w Lidze 


Największem echem odbiła 
się śmierć króla Wielkiej Bry 
tanji Jerzego V. W życiu poli 
tyki zagranicznej wypadek 
ten, oczywiście, nie pociągnie 
za sobą żadnych specjalnych 
następstw, gdyż król Anglji 
nie rządzi bezpośrednio. Ogól 
nie więc liczyć się należy z 
tem, że dotychczasowa linja 
polityczna zostanie nadal u- 
trzymana. 

Znowu przez kilka dni oczy Euro 
py zwróciły się ku Genewie. Tym 
razem nie chodziło o sprawy abisyń 
skie, lecz o europejskie. Na porzad 
ku dziennym: obrad Ligi znalazła się 
sprawa gdańska. Narodowó - socja- 
listyczny Senat Gdańska, chcąc się 
apodobnić do Rzeszy, wydał szereg 
zarządzeń. które są sprzeczne z kon 
stytucją Wolnego Miasta Gdańska 


Starcie Ligi z Gdańskiem 


Mimo, iż na poprzedniej se- 
sji Ligi Nano prezydent 
Senatu p. Greiser zobowiązał 
się do wykonywania wszyst- 
kich zaleceń Ligi Narodów, 
nie uczynił tego. Kilka zarzą- 
dzeń wykonał, inne, pod róż 
nemi pozorami, pozostawił bez 
twzględnienia. Gdańsk sądził, 


że Liga Narodów jest zbyt za, 
jęta innemi sprawami albo też; 
zbyt słaba, by pilnować spraw 


kı gdańskich. Ale Liga Narodów 


twardo stanęła na gruncie pra 
wa i zażądała od Sena gdań 
skiego wykonania swoich zale 
ceń przestrzegania konstytu- 
cji. 
Pragnienia abisyńskie 
Edena 


O Abisynji nie mówiono w Gene- 
wie. już przed sesją wiadomo by- 
ło, że Anglja zrezygnowała chwiło- 
wo z rozszerzenia sankcyj ekonomi- 
cznych wobec Włoch, że nie będzie 
paria w kierunku wprowadzenia za- 
kazu wwozu naity do Włoch. Nie o- 
znacza to jednak, że Anglja umyła 
ręce od spraw abisyńskich. Wręcz 
przeciwnie, rząd angielski jest nadal 
tą sprawą żywo zainteresowany i 
iii do szybkiej likwidacji kon 

“ktu. 


W odróżnieniu jednakże od min. 
Hoare, który gotów był poświęcić 
Abisynję, jego następca min. Eden 
pragnie zepchnąć Włochów w kozi 
róg i zmnsić do likwidacji wyprawy 
abisyńskiej. Metoda Edena polega 
więc na wyczekiwaniu. 


Czekając na rozwój wypad 
ków na frontach, Eden bynaj- 
mnie nie zaprzestał akcji dy- 


plomatycznej. Rozwinął na- 
wet na tym odcinku bardzo ż 
wą akcję. I tutaj znowu w od- 
różnieniu od swojego poprzed 
nika, min. Eden nie kieruje 
wzroku do Rzymu, ale zmie- 
rza do okrążenia Rzymu, do 
pozostawienia go w całkowi- 
tem odosobnieniu. Wynikiem 
tej akcji było zawarcie porozu 
mienia wojskowęgo między 
Anglją a Francją, na mocy któ 
rego Francja zobowiązała się 
do niesienia pomocy Anglji w 
razie zatargu z Włochami. Po 
rozumienie to ma olbrzymie 
znaczenie, szczególnie jeśli do 
damy, że inne państwa śród- 
ziemnomorskie wyraziły swo 
ją zgodę na udzielenie angiel- 
skiej flocie wojennej niezbęd 
nej pomocy. 


Zawsze iepiej bezpieczniej 


Przeciwko temu porozumieniu zło 
żyły Włochy w piątek protest w 
Londynie, dopatrując się w niem wy 
bitnie rieprzyjaznego kroku wobec 
siebie. Rząd włoski wskazuje, że An- 
glja, przeprowadzając wymienione 
porozumienie wyraziła obawę jako 
by Włochy miały zamiar zaatako- 
wać ją na Morzu Śródziemnem, pod 
czas gdy takie niebezpieczeństwo nie 
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istnieje. Trudno przesądzać odpo- 
wiedź angielską, ale wydaje się, że 
jeśli nastąpi — pozostawi zastrzeże 
ni. włoskie bez uwzględnienia i za- 
znaczy, że poroznmienie ma charak 
ter li-tylko obronny i pozbawione 
jest zupełnie charakteru zaczepnego. 


Laval „znokautowany” 


Ostatnie dni przyniosły upadek 
rządu Lavala. Premjer francuski był 
od dłuższego czasu atakowany przez 
lewicę. Sławiano mu wiele zarzutów, 
zarówno co do polityki wewnętrz- 
nej, jak i zewnętrznej. Ale Laval na 
leży do wytrawnych graczy politycz 
nych i trudno było go powalić. Zda- 
wało się, że nda się go powalić z ra 
cji lig patrjotycznych. Tymczasem 
w ostatniej niemal chwili nratował 
się. tak samo było na odcinku po 
lityki zagranicznej; nawet upadek 
Houre nie zachwiał jego pozycji. 


A Laval stawał się coraz niewy- 
godniejszy dla lewicy w pierwszym 
rzędzie dla największego stronnic- 
twa w parlamencie — dlu partji ra 
dykainej. Radykali należą do zjed- 
noczenia eałej lewicy — do Frontu 
Ludowego, a równocześnie zasiedli 
w rządzie. Było *o „ła partji tej wiel 
ce niewygodne, szczegolnie w obliczn 
wyborów. Lewica pragnęła, by wy 
borów nie przeprowadzał rząd Lava 
la, wobec czego partja radykalna u- 
chwaliła wycofać swoich ministrów 
z rządu i w ten sposób zmusiła Lava 
la do dymisji 


SPORT 


MIĘDZYNARODOWE AKA- 
DEMICKIE MISTRZOSTWA 
W dniach od 51 bm. do 3 lu 
tego odbędą się w Worochcie 
6-te Międzynarodowe Akade- 
mickie Mistrzostwa  Narciar- 
skie Polski organizowane 
przez sekcję narciarską AZS 
Warszawa. 
Dotychczas na zawody te 
wpłynęły zgłoszenia zawodni 
ków łotewskich ze zwycięzcą 
zeszłorocznym Kanepsem na 
czele, następnie zawodników 
austrjackich i jugosłowiań- 
skich. Lista zgłoszeń polskich 
zawiera nazwiska wszystkich 
naszych czołowych akademi- 
ków - narciarzy jak Wojna, 
Starkiewicz, Kawa itd. i wy, 
nosi łącznie ok. 120 nazwisk. 

Ze zgłoszeń zagranicznych 
spodziewani są jeszcze Szwe- 

zi i Estończycy. 

Na zawody te ufundowali na 
grody: p. min. Beck, rektor U. 
J. P. prof. Pieńkowski, gen. Za 
rzycki, wiceminister Bobkow- 
ski i inni. 

PIERWSZY BIEG 'ARCIAR- 
SKI Z UDZIAŁEM OLIMPIJ- 
CZYKÓW 

Dzięki wspaniałym warun- 
kom śnieżnym, jakie zapano- 
wały w Zakopanem od wczo 
raj zorganizowano w piątek 
w Zeke anpa pierwszy bieg 
narciarski z udziałem olimpij- 
czyków, jako próbny bieg tre 
iingowy. 

Trasa długości 13 klm. bieg 
ła od startu na Antołówce 
przez Bystre, Toporową Cyr- 
chlę, następnie przez Hrube i 
Olczę do mety przy starcie. 

Warunki na trasie znakomi 
te, w rezultacie czego osiągnię 
to bardzo dobre wyniki. Do 
biegu stanęlo ogółem 21 za- 
wodników, w tem 6 z grup 
olimpijskiej. Nie awak 
Bronisław Czech i Izydor Łu- 
szczek, ten ostatni g powodu 
choroby. 

Pierwsze miejsce zajął Kar 
piel Stanisław (grupa olimpij 
ska) w czasie 45:50. 

2) Marjan Orlewicz (olimpij 
czyk) — 44:22. 
MIĘDZYNARODOWE MI- 
STRZOSTWA TENISOWE 
BREMA. W piątek odbyły 
się w Bremie dae międzyna 
rodowe zawody tenisowe o mi 
strzostwo Rzeszy. Wyniki za- 


e wodów przedstawiają się na- 


W grze mieszanej para pol- 
ska Jędrzejowska —- Tłoczyń. 
ski spotkała się z parą niemiec 
ko - francuską Horn — Bous- 
sus, przegrywając w trzech se 
tach 2:6, 6:4, 2:0, para Sperling 
— Stedman wyeliminowała pa 
rę Huchting — Malfroy 6:1, 
6:2, para Imag — Gentien! 

okonała Schneider — Peitz i 

ukuljevic 4:6, 0:4, 6:1. l 

PIERWSZY DZIEŃ MISTRZ. 
ŁYŻWIARSKICH EUROPY 

BERLIN. W piątek rozpoczę 
ły się w pałacu sportowym mi 
strzostwa łyżwiarskie Europy, 
w jeździe figurowej panów. 

Po pierwszych próbach pro 
wadzi dotychczasowy mistrz 
Europy Karl Schaeffer (Aust- 
rja) z punktacją przeciętną 
5,7 (najwyższa możliwa do o- 
sięgnięcia punktacja wynosi 
6). Drugie miejsce zajmuje 
chwilowo Anglik Graham 
Sharp 5,5 przed Niemcem Baie 
rem i Austrjakiem Kasperem 
(po 5,4). 

BOKSERZY MARYNARKI 
WOJENNEJ W WARSZAWIE 

Bokserzy Legji zwracali się 
do czołowych klubów stolicy 
z propozycją rozegrania me- 
czu, jednak z powodu zajętych 
terminów nie uzyskali prze- 
ciwnika. 

Wobec powyższego bokse- 
rzy Legji sprowadzają na 
dzień 2 lutego zespół bokser- 
ski Marynarki Wojennej. 
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Konrad Ftylski 


W szponach gangsteró 


Powieść —flilm z życia gangsterów chicagowskich 


STRESZCZENIE 

Słynny lekarz chicagowski Stanisław Graba został 
W Nocy wywabiony z mieszkania przez gangsterów. W kry- 
Jówce gangsterów zastał ciężko rannego młodzieńca. Mło- 
da, niezwykle piękna kobieta błaga lekarza, by nratował 
rannego. Graba bada chorego i stwierdza, że stan jego jest 
beznadziejny. Wtedy piękna nieznajoma oświadcza mu 
Wzburzonym głosem, że jeżeli ranny umrze — to i on, Gra- 

a, Umrze Wraz Z nim. 

„Po operacji, ranny umiera. Nieznajoma zapytuje dokto- 

ra, jaka jest jego ostatnia wola, bo za chwilę równicż umrze. 
ozkazuje swoim podwładnym, by wyprowadzili doktora 
w pole, gdzie ma sam wykopać dla siebie grób. 

Ulegając przemocy — kopie Graba grób. Nad ranem 
rozkazuje miss Nora sprowadzić Grabę č siebie. W toku 
rozmowy opowiada mu, że zmarły gangster był jej kochan- 
kiem i został ranny podczas przemytu alkoholu. Z przera- 
Żeniem spostrzega Graba, że miss Nora posiada rzadki dar 
hipnotyzowunia. Doktór nlega czarowi  gengsterki, 
budzi ona w nim szał zmysłów, i powolny jej myślom, obie- 
cuje Graba miss Norze, że nigdy już nie wróci do swej żo- 
ny i swych dzieci. 

Podczas, gdy w kryjówce gangsterów, zahipnotyzowa- 
ny doktór Graba ulega demonicznej sile miss Nory, żona 
szuka go po całem mieście. 

lrzeciego dnia 4 runa Otrzymała tajemniczy list. W li. 
ście tym donosi niejaka Lili E. że doktór Graba z włamej 
woli postanowił więcej do swej rodziny nie wrócić. Wszel- 
kie poszukiwania będą daremne: cu miesiąc doktorowa 
Grabina będzie otrzymywać przez gońca tysiąc dolarów. 

Pani Mary udaje się do słynnego detektywa, Williama 

reda. : > 

Gdy doktorowa wyszła z mieszkania detektywa, spo- 
strzegla nagle stojące przed bramą auto jej męża. Otwo- 
rzyta drzwiczki i ujrzała na poduszkach kartkę. Szyb- 
ko przeczytała ją: tajemnicza miss Lili E, radzi jej, by 
zaniechuła poszukiwania męża i zwraca jej przy okazj: eu- 
to doktora. Gdy pani Mary stała zakłopotana przy swem 
aucie. oioczył ją tlum gapiow, podejrzewając, że pragnie 
ukraść auto, pozostawione na chwilę przez właściciela. 
Wokół auta powstało zbierowisko — nadszedł policjant, 
który odprowadził mistress Graba do komisarjatu, celem 
zbadania sprawy, a 

Młody komrsarz policji kazał aresztować żonę doktora 
Graby, jako podejrzaną o zamordowanie męża. r i 

Doktór Graba ulega tymczasem coraz bardziej „miss 
Norze” i staje się jej nieodłącznym towarzyszem. Wszelki 
opór łamie „miss Nora“, hipnotyzując I oszałamiając dok- 
«tera swą urodą. Al Capone żąda dd niej, by „sprzążaęła 

siqister Freda, wroga gangsterów; wyznacza ona dla wyko- 

nania tego zadania doktora Grabę, który zwyczajem gang- 
sterów zmienił nazwisko. Na cześć Lili en nazwano go 
At Eding. f s aż. 

Al Edin legając 1 tym razem demonicznej obiecie, 
obiecuje, ea jej wolę. Gdy jednak dowiaduje się 
Z gazety O aresztowaniu Żony, oskarżonej o zamordowanie 
swego męża — odzywa się w uim sumienie. By go uspo- 
koić, obiecuje Al Capone, że szef policji jego przyjaciel, 
t wierny sługą, — uwolni nazajuirz panią Mary. Al Capo- 
ne wykonał swą obietnicę: mistress Graba odzyskuje wol- 
Uość, 

Ty mczase illi Fred, niezwykle pomysłowy de- 
lektyw, by UAE czajkość gangsterów, znikł z mieszkania 
i za pośrednictwem jednego ze swych zaprzyjaźnionych re- 
porterów umieścił w prasie wiadomość o tem, ze „słynny 
detektyw William Fred zginął śmiercią Hi e podczas 
Przejażdżki moturówką na jeziorze Michigań. Mister Fred 
utonął, 1 ciała jego nie zdołano ka "Pa i 

„W przebraniu kapitana marynarki udaje się do restau- 
racji, gdzie zbiera sA arystokracja gangsterów. Tu przy- 

yla również „miss Nora" z Al Edingiem: doktór Graha, 
Przy pomocy „miss Nory“ zmienił zupełnie swój wygląd 
zewnętrzny: miał teraz rudą brodę i ciemne okulary. 
rzy jednym ze stolików, po- 
Edinga'. Ale i ag NET f 
ziwną intuicją wiedziona, wyczuła, że ten stary <apian 
marynarki SE zoalofratcji bródce, udający Norwega, źle 
władający angielskim językiem. Ri Ki ed | 
é 4 ją i jej kochanka. y - 
g Ę d” e edzi Ja A8 bie Erat grrot 
angsterki, wys estauracji — i wsiadł do auta — 
gs Nora” oa się wślad za nim inną taksów- 


Mister Fred ł że jest Śledzony i wymknął się 
Prześladowcom, Beal pani IGrebinfe ekg z pole- 
pem w imieniu „kapitana marynarki Petersena, by 
merazia do hotclu, by tu zasięgnąć informacyj o swoim 
W hotel i i pi jaśnił pa- 
i u „kapitan marynarki Peterson. wyja 
Rosz rabinice, kim pe OREA celu zmienił swój wygląd. 
WE AAA ich przerwał odgłos strzałów, które padły na 
zu, 
Mister Fred i i M li się z miejsca. Fred 
ani Mary zerwali SiĘ Z, A 
stal przez chwilę iesfióhówiią namyślając się, czy ma wyj- 
rzeć na korytarz. Po chwili zbliżył się do drzwi. 


„ „William Fred uchylił nawpół drzwi. Nie 
chciał, by ktokolwiek zauważył, że w jego poko- 
Ju znajduje się kobieta. Wysunął głowę 1 zapytał 
portjera łamaną mową: . 

— Co stało się? Kto tu strzelać? ; 

— Napad.. — ze strachem w głosie odparli 
tamten — jakiś nieznajomy wdarł się do hotełu 
1 zastrzelił kapitana marynarki Leytona... K.api- 
tan padł u drzwi swego pokoju, przestrzelony 
czterema kulami. , 

, Portjer zdążył tylko tych kilka słów powie- 
zieć i pobiegł dalej. Na korytarzu zapanował 


ruch i zgiełk. Biegano z wszystkich stron. Prze- 
straszeni goście otwierali paoścież drzwi, wiodą- 
ce na długi korytarz i biegli zobaczyć, co się sta- 
o 


‘2 hallu dobiegały, krzyki. Ktoś zawołał: | 


Prędko, policję, prędko! Nadół i w górę biegli 
przerażeni ludzie. 

Fred stał przed drzwiami swego pokoju. Wi- 
dział, jak opó jego drzwi dwóch posiugaczy nio- 
sło na noszach jakiegoś mężczyznę. Jakiś pan 
w białym fartuchu, widocznie lekarz, zwrócił się 
do drugiego pana w jasnym garniturze: 

-— Przecież on nie żyje — poco mnie tu wzy- 
wano? Cztery kule w głowę, wszystkie trafiły 
dobrze. Śmierć nastąpiła momentalnie. 

Fred zamknął drzwi na klucz i poszedł dłu- 
gim korytarzem aż do końca. U drzwi, niedaleko 
schodów, leżał mężczyzna niskiego wzrostu 
w mundurze kapitana marynarki. Czapka jego 
leżała opodal, widocznie spadła podczas strzela- 
niny. Wokół zmarłego stała grupka ludzi. Wnet 
przybyła policja i rozpoczęła śledztwo. 

Nikt nie mógł dostarczyć bliższych informa- 
cyj: słyszano strzelaninę, wszyscy wybiegli z po- 
kojów i zobaczyli kapitana, leżącego w kałuży 
krwi. Oto wszystko. Kto tu był, kto strzelał, — 
nikt nie mógł powiedzieć. 

Fred przysłuchiwał się zeznaniom przerażo- 
nego i trupio-bladego portjera, dygocącego ze 
wzburzenia i ze strachu. 

— O wpół do dziewiątej — rozpoczął swe ze- 
znania — siedziałem w swej budce i jak zwykle 
obserwowałem przychodzących i wychodzących 

ości. Zauważyłem również, jak na górę wszedł 

apitan Leyton, który tu mieszka od kilku dni. 
Przybył z San Francisco. Był to bardzo zacny 
gość. Wnet potem zauważyłem, jak wślad za nim 
wszedł mężczyzna o rudej brodzie, w ciemnych 
okularach. Biegł szybko schodami, jakgdyby go- 
nił za kimś. Z początku wydała mi się ta sprawa 
podejrzana, ale zaraz pomyślałem że ten pan za- 
pewne ma jakiś interes do kapitana i dlatego sta- 
ra się go dogonić, W chwilę potem zauważyłem 
w drzwiach wejściowych jakąś elegancką damę, 
której twarz była zasłonięta żałobną woalką. 
Miałem zamiar zbliżyć się do tej pani i zapytać, 
kogo oczekuje — ale nagle dobiegła mnie zgóry 
strzelanina. Wybiegłem z budki, popędziłem na 
górę. W tej chwili zbiegł schodami ten pan 
z bródką. Biegł wprost na mnie, tak, jakdyby 
mnie nie zauważył. Był widać bardzo wzburzo- 
ny, bo zamiast biec dalej, padł na mnie. Schwy- 
cilem go za ramię, a on drżącym głosem powie- 
dział: „Boże, Boże, cóżem ja uczynił“... 

— Zrozumiałem odrazu, że to jest morderca 
— opowiadał dalej portjer — i pragnąłem go za- 
wlec do kantoru. Drżał cały i jęczał: „Cóżem ja 
uczynił... co ja zrobiłem”... Ale w tej chwili nad- 
biegła ta wysoka, elegancka dama, z żałobną wo- 
alką na twarzy, z błyskawiczną szybkością przy- 
stawiła mi rewolwer do skroni i krzyknęła: 

— Puść natychmiast, bo strzelam! 

— Ton tej tajemniczej kobiety był taki 
straszny, że zrozumiałem, iż jeżeli go natych- 
miast nie puszczę, padnę trupem na miejscu. Od- 
ruchowo, mimowolnie puściłem ramię tego czło- 
wieka z bródką. Wzięła go natychmiast za rękę 
i wybiegła na ulicę, krzycząc do mnie: 

FU Nie biegnij za nami, bo cię zastrzelę, jak 
psa 

, — Przestraszony, oszołomiony tem wszyst: 
kiem, stanąłem, jak wryty. Nogi odmówiły mi 
posłuszeństwa. A gdy wróciłem do siebie, wybie- 
głem na ulicę i zacząłem wołać o pomoc, krzy- 
czeć, by złapano przestępców — nie było już śla- 
du po nich. 

.,— A może potrafi nam pan udzielić jakichś 
bliższych wiadomości o kapitanie marynarki 
Leytonie? — ea policjanci. 

— Powiedziałem już panom, że EL: z San 
Francisco i mieszkał u nas w hotelu kilka dni. To 
wszystko, co wiem. 

— Czy odwiedzali go jacyś podejrzani lu- 
dzie? 

— Nie, nikt o niego nie pytał, i, o ile zdołałem 
zauważyć, nikt do niego nie przychodził — od- 
rzekł porter. 

— Czy widział pan obecnie tego pana z bród- 
mi tę wysoką damę po raz pierwszy tu w hote- 
u 

— O ile pamięć mnie nie zawodzi, nie wi- 
działem ich dotychczas. Obecnie spostrzegłem 
ich po raz pierwszy, proszę panów — oświadczył 
portjer. 


— Tajemnicze morderstwo... —  szeptali 
wszyscy dookoła. 
Tylko William Fred milczał. Obejrzał do- 


kładnie ciało zamordowanego, a potem spokoj- 
nym krokiem skierował się do swego pokoju. 


— Kto jest ten pan, czy także kapitan mary- 


narki? — zapytał portjera jeden z policjantów. . 


— Może on wie coś o zamordowanym koledze? 

— Ach, to nie jest Amerykanin, to Norweg, 
mówi słabo po angielsku. Z trudem pan z nim 
dojdzie do porozumienia. 

— Ale on jest także kapitanem marynarki, 
może wie coś o zamordowanym, może go zna. Na» 
leży go o to zapytać. Proszę natychmiast go za- 
wezwać. 

— Mister Petersen, mister Petersen! — po- 
biegł za nim portjer, gdy już dotykał klamki 
drzwi. — Proszę pana, policja pana prosi. 

Na twarzy Williama Freda ukazał się ledwo 
dostrzegalny uśmiech. Otworzył drzwi pokoju 
i zwrócił się do pani Grabiny: 

— Bardzo panią przepraszam. Będę zajęty 
jeszcze kilka chwil. 

Potem wrócił na miejsce, gdzie leżało ciała 
zamordowanego kapitana marynarki Leytona. 

— Czy nie zna pan przypadkiem kapitana 
Leyłona? — zapytał komisarz. 

— Ne, ja ne znać... — odparł Fred, swą łama: 
ną angielszczyzną. — Co tu się stać? 

Portjer opowiedział mu na nowo dokładny 

rzebieg wydarzenia. Jak mężczyzna o rudej bro- 
iz wbiegł do hotelu wślad za kapitanem Leyto- 
nem, jak portjer zatrzymał go na schodach i jak 
nieznajoma kobieta odbiła mordercę, grożąc re- 
wolwerem... 

W miarę jak portjer opowiadał, oblicze mi- 
ster Freda zachmurzało się coraz bardziej. Strasze 
liwa myśl strzeliła mu do głowy i naraz wszyst 
ko stało się jasne i zrozumiałe: to była fatalna 
pomyłka. Chciano zabić jego, Freda, a zabito 
przez pomyłkę niewinnego człowieka... Graba 
pomylił się: widząc wchodzącego do hotelu kapi- 
tana marynarki, był przekonany, że to Fred. Więc 
jednak miss Nora poznała go, wyśledziła jego 
Rz ok. Tylko | ian pomyłce Graby za- 
wdzięcza to, że jeszcze żyje, że nie leży tu z prze- 
strzeloną głową zamiast tego biednego Leytona... 

— Panowie jeszcze coś pytać? — zwrócił się 
do komisarza. 

— Nie, dziękujemy panu kapitanowi, to 
wszystko. 

Wolnym krokiem, z głową opuszczoną pod 
naporem ciężkich myśli, wrócił Fred do swego po- 
koju, gdzie oczekiwała go zdenerwowana i palą- 
ca się z ciekawości Grabina. 

— No, co, co się stało? — zawołała, gdy tylka 
przekroczył próg pokoju. — Kto to strzelał? 

Fred ciężko usiadł na krześle i nic nie odpo» 
wiedział. Głębokie brózdy pokryły jego czoło. 
Widok nachmurzonego i widocznie zaniepokojo= 
nego detektywa jeszcze bardziej załrwożył panią 
Mary. Poczuła, że za chwilę nerwy odmówią jej 
posłuszeństwa i poczęła krzyczeć: 

— Panie Fred, niechże pan powie, na litość 
boską, co się stało? Kto strzelał?... Serce wali mi, 
jak młotem... Sama nie wiem, co się ze mną dzie- 
je, dlaczego jestem taka zdenerwowana... 

— Nic się nie stalo.. — odparł Fred, nie pa- 
trząc jej w oczy. — Jakiś mężczyzna strzelił do 
drugiego... 

— No i co, żyje? "PA 

— Nie, zabity na miejscu.. *7- 

— A mordercę złapali? , 

— Nie.. — odpowiada Fred głuchym głos 
sem. 

— W jaki sposób uciekł z hotelu, gdzie jest 
o służby i gości? — podejrzliwie pyta pani 

rabina. 

— Jakaś kobieta go odbiła... | » 

— Kobieta?! — powtarza pani Mary zduszo« 
nym głosem i nagle chwyta się za serce. — Kobie- 
ta, powiada pan?... 
poci No, tak, kobieta.. — odpowiada Fred ci- 
cho. 

— Panie Fred, pan coś ukrywa przede MN. 
— głos jej załamuje się, a ocz patrzą błędnie.— 
Pańskie odpowiedzi są takie dziwne. Niech pan 
powie prawdę, co się stało? Wydaje mi się, że to 
ma jakiś związek z nami, ze mną.. Że pan coś 
wie i nie chce mi powiedzieć... Panie Fred, mów. 
pan, bo mi serce pęknie z trwogi... 

— Przecież mówię, że popełniono morder« 
stwo.. — odpowiada Fred i postanawia powie- 
dzieć nieszczęśliwej kobiecie całą prawdę. 

— Boże, — chwyta się nagle pani Mary za gło- 
wę, nie mogąc oprzeć się strasznej myśli, która 
ją nagle opanowała. — Zamordowany... to mój 
mąż.. Niech mi pan powie prawdę: zabili Stan- 


leya... 
— Nie, droga pani, — mówi Fred smutnym 
głosem, — pani się myli: to nie zamordowany 


jest pani mężem, to morderca jest pani mężem... 
Dalszy ciąg jutro. 


Styczeń 


26 


Niedziela 
Polikarpa 


Samobójstwo kolejarza 
na dworcu olej. w atawie | 


| Wczoraj późnym wieczorem 

o godz. 23.30 dokonali funkcjo- 
narjusze Urzędu Ruchu w Kra- 
kowie strasznego odkrycia. Oto 
zauważyli na Dworcu Kolejo- 
wym zwłoki jakiegoś osobnika. 
Jak stwierdzili, popełmł on przed 
chwilą samobójstwo zapomocą 
scyzoryka zadając sobie, trzy 
głębokie rany, wskutek czego 
zastali już ofiarę zamachu kona- 
jącą. Jak się okazało był to No- 
wakowski Stanisław, lat 32, za- 
mieszkały w Jędrzejowie przy ul. 
Klasztornej, żonaty, dozorca ko* 
lejowy. 

Urząd Ruchu wezwał natych- 


miast Pogotowie Ratunkowe, 
jednak desperat zmarł w karet 
ce pogotowia w drodze do szpi- 


tala. Zwłoki oddano do Zakład- 
Medycyny Sądowej. Powód des- 
perackiego czynu nieznany. 


DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 


jak czasopisma, bro- 
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i te d. 
wykonuje solidnie 
szybko i tanio 


Drukarnia „Monopol“ 


Kraków, ul. Na Gródku 2. 
Tolefon 173-02. 


eieczka wiežnia z Pawiaka 


Wczoraj około godz. 12-ej w 
poludnie zdołał zmylić czujność 
wartowników więzień, Konstanty 


Wojciechowski, lat 26, z zawodu 
murarz i zbiegł z oddziału cy 
wilnego więzienia tzw. Pawiaka 
w Warszawie, przy ul. Dzielnej. 
Wojciechowski ubrany był w 
spodnie więzienne i sweter. 

Policja rozesłała za nim listy 
gończe. 


Dom parterowy 
murowany 


Pokój z kuchnią 
do sprzedania 
Wiadomość : 


raków, św. Krzyża 3, m.6 
Wte Di -<= 4 


Ojciec ze synem wspólnie 
popełnili samobójstwo 


Opinja publiczna zaalarmowa: 
na została popełnieniem zbrodni 
we wsi Dąbrowa pod Wielu- 
niem. W bestjalski sposób przez 
poderżnieięcie gardła zamordo- 
wany został 18-letni Władysław 
Szczepaniak z Dąbrowy. 

Policja zdołała ująć sprawców 
ohydnego mordu. Okazało się, 
że jest to ojciec i syn, którzy 
wspóinie, celem pozbycia się 
niewygodnego świadka dokona- 
nej kradzieży zamordowali 
bezlitosny sposób człowieka. 


w 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Ważne dla lokatorów! 


Nowa ustawa o ochronie lo- 
katorów, która weszła w życie 
dnia 1 grudnia 1935 r. w którą 
znękani lokatorzy pokładali tyle 
nadzieji — niejednego zawiodła. 

Ta szara masa obywateli — 
która wydała ostatni grosz dla 
zdobycia mieszkania za „,sutem 
odstępnem* w nowych domach, 
została wyeliminowana z ochro 
ny i obniżek ezynszu — pomi- 
mo, że oni właśnie są niebywale 
wykorzystywani przez kamie- 
niczników, którzy oprócz hara- 


Czeski poddany 


W Browarze Okocimskim za- 
trudnionym jest od diuższego 
czasu w charakterze głównego 
piwowara, a ostatnio i dyrek- 
tora  Okocimskich Zakładów 
Przemysłowych niejaki p. Gross- 
mann, poddany czechosłowacki. 

Osobnik ten przebywa w 
Polsce na podstawie paszportu 
czechosłowackiego,  prolongo- 
wanego co pewien czas przez 
powołane do tej czynności wła 
dze. Miesięczne pobory tego 
pana zasługują w całej pełni 


|na miano ministerjalaych, a nie 


stoją w żadnym stosunku do 


czu nałożonego na tych loka- 
torów w postaci „„odstępnego', 
obciążeni zostali najwyższemi 
stawkami komornego. 

Tak pokrzywdzona olbrzymia 
ilość lokatorów czyni nadludz- 
kie starania, by przecież z cza- 
sem wywalczyć jakąś ulgę w 
stawkach komornago — tembar- 
dziej, ze lwią część tychże lo- 
katorów — stanowią urzędnicy 
którym ostatnio zredukowano 
pobory i tak dość skąpe. 


rządzi jak szara 


Okocimskim 


usług przez niego świadczonych. 
Ich wysokość wystarczyłaby z 
całą pewnością na konieczne 
pierwsze potrzeby licznych ro 
dzin polskich wysiedlonych przez 
naszego sąsiada z drugiej strony 
Olzy. 

Ow pan zamiast korzystać z 
tolerancji naszych władz, zez- 
walających mu w swej szcze- 
gólnej łasce na dalszy pobyt w 
Połsce, pozwala sobie na agre- 
sywne, a nawet wrogie wystą- 
pienia, wobec właściwych władz 
skarbowych, które widziały się 
zmuszonć pozbawić go prawa 


Związki lokatorów starają się 
wszelkiemi siłami ulżyć niedoli 
lokatorów. W tym celu Stowa- 
rzyszenie lekatorów w Łodzi 
interwenjowało u władz w spra- 
wie rozszerzenia obniżki komor- 
nego również na lokałe w no- 
wych domach i nadbudówkach. 

Mamy nadzieję, że miarodaj- 
ne czynniki przyjdą z pomocą 
wyeliminowanej części lokato- 
rów, zamieszkałych w nowych 
domach i przybudówkach. 


ges W Browarze 


zastępowania przedsiębiorstwa, 
wobec naszych organów skarbo- 
wycp, nadto zmuszone były za- 
stosować wobec tego uciążli- 
wego a zbędnego cudzoziemca 
ustawą przewidziane kary, aż 
wreszcie sprawa oparła się o 
kompetentny sąd. 

Możeby miarodajne czynniki 
zainteresowały się bliżej osobą 
tego pana i potraktowały go 
odpowiednio do zasług, jakie 
położył dla Państwa, które go 
gości ze szkodą dla krajowych 


kezrobotnych, a wykwalifiko- 
wanych sił. 


Okropne morderstwo pod Krakowem 


Jak się dowiadujemy przed 
trzema dniami znaleziono w Pła- 
szowie pod Krakowem zwłoki 
jakiegoś osobnika — który był 
ciężko ranny. Miał 23 rany za 
dane śrutem. Jak się okazało 
był to Józef Pzjąk, lat 20, pa- 
robek. Dawał jeszcze znaki ży- 
cia, lecz przewieziony do szpi- 
tala św. Lazarza w Krakowie 
wkrótce wyzionął ducha. 


Wielka panama w Krakowskiej Dyrekcji Kolej. 


W dniu 29 stycznia 1936 r. 
rozpocznie się przed Trybuna- 
łem Sądu Okręgowego w Kra- 
kowie 5-cio dniowa rozprawa 
przeciw Mieczysławowi Freun- 
dowi, zastępcy naczelnika wy- 
dz ału Sanitarnego Dyrekcji Ko- 
lejowej Krakowskiej, apt. Janu- 
szowi, emer. kolej. Czesławowi 
Gabryelowi i 5-ciu dalszym ko- 
lejarzom. 


Wszyscy oskarżeni zostali 6 
nadużycia popełniane przez fał- 
szowanie recept kolejowych na 


poczęła energiczne śledztwo. 
Nie długo trzeba było czekać 
na wyniki dochodzeń. Oto oneg- 
daj aresztowano Franciszka Si- 
|korę, lat 24, rolnika z Branic k. 
Krakowa pod zarzutem dokona- 
nia tego zabójstwa. Wiele po- 
szlak przemawia przeciwko Fran- 


fikcyjne nazwiska kolejarzy, któ- 
re to recepty sprzedawali po 
tańszych cenach różnym apte- 
karzom w Krakowie, a przede- 
wszystkiem apt. Januszowi, a 
następnie tenże przedstawiał do 
zatwierdzenia w wyższych kwo- 
tach osk. Freundowi w Dyrekcji 
Koleji i nadwyżki między sobą 
dzielili. 

Recepty Dyrekcji Kolejowej 
były w posiadaniu osk. Freunda 
i następnie te recepty wystawia- 
no i podrabiano podpisy różnych 


W związku z tem policja roz: | 


ciSzkowi Sikorze, choć niema na- | Kruh. 


razie głównych dowodów winy, 
toteż rozprawa zapowiada się 
nadzwyczaj sensacyjnie. 

Sikora został odwieziony do 
więzienia św. Michała. Sprawa 
jego znajdzie się wkrótce na 
wokandzie sądu okręgowego w 
Krakowi -. Obrony Sikory pod- 
jął się znany adw. dr. Artur 


lekarzy kolejowych rejonowych 
i w ten sposób sfałszowano po» 
nad 600 recept i zainkasowano 
około 6.000 zł. 

Rozprawa ta ujawni cały sze- 
reg ciekawych momentów, 

Do rozprawy wezwano kilku- 
dziesięciu świadków i biegłego 
grafologa. 

Trybunałowi przewodniczyć 
będzie s.o. dr. Stępniowski, a 
oskarżonych bronić będą dr. 
Pfeffer i dr. Bross, oraz adw. 
dr. Frankel z Warszawy. 


Ważne dla lokatoró 


Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów 


CENA EGZ. 80 GROSZY. 
Do nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Admin. Kraków, ul. Na Gródku 2 tel. 173-02, 


50 stron druku! 


50 stron druku 


Z Teatru im. J. Słowackiego 


Niedziela popoł.: 4, 4 gr ptak? 


wieczorom „Kandida 


KINA 


Adria „„Dziewczę z Budapesztu” 
mpollo „Burza nad światem”. 


Atlantie ; „Najpiękniejszy dzień me 
go życia" i „Ostatnia Śorbuada". 
Bagatela „Prawda e miłości” i rewia 
„Po naszemu". 

Mozeum ; „Kwieciarka z Prateri". 
Premioń „Księżniczka Czardasza“, 
Sekół: „Zaledwie wczeraj” i komedja. 
Stella „Co mój mąż robi w nocy''. | 
Śutaka „Walczyk dla Ciebie“. 
Świt „Złoto“. 

Uciecha „W walce z caratem”. 
Wanda: ,„Melodje wielkiego miasta". 
Muzenm: „Melodje cygańskie" 

Zorza ; „Dwie Joasie". ( 


Radjo 


Kraków G: 9 [Sygnał czasu i pieśz 
9.40 Dzieanik poranny 10.30 Transm 
nabożeństwa z kościoła św. Jaaa 12.00 
Hejaał z wieży Marjackiej 12.15 Pora ` 
nek symfoniczny 15,43 Gawęda 16.0 
Opowiadanie dla dzieci 16,14 Tańce 
hiszpańskie 17.16 Muzyka 18.00 Kame- 
ralny Teatr 20.00 Arje i duety opero- 
we 20.45 Wzjątki z pism J. Piłsupskie- 
go 20.50 Dziennik wieczorny 21.00 N- 
wesołej fali 21.30 Feljaeon 22.00 Mu 
zyka 23.00 Wiad. meteor. 


Nocvy i dzienny dyżur aptek 


Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą Pl. Matejki 3, Mo- 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzem: 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha Dietla 36. 


Podgórze: Apteka pod Orłem, Plac 
Zgody 18. 


Dzienny dyżur aptek 


Apteka pod Złotym Tygrysam plae 
Szczepański 1, pod Aniołem Stróżem 
Kościuszki 18, pod Temidą Dluga 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebies' 
ka Starowiślna 71. 


Podgórze; pod Hygaą Kalwaryjska 27. 


Straszne sambójstwo - 
urzędnika ma Gł. Poczcie 
w Krakewie. | 


Wczoraj rano popełnił zamach 
samobójczy naczelnik kasy nad- 
miarowej na Gł. Poczcie Fran- 
ciszek Roni, strzelając do siobie 
z rewolweru w usta, a kula 
przebiła mu krtań. 

Wezwane Pogotowie Ratune 
kowe przewiozło go w stanie 
grożnym do Szpitala św. Łaza- 
rza w Krakowie. 

Powodem samobójstwa miałe 
być jakoby posądzenie Roniego 
o przetrzymanie 1.000 z pienię- 
dzy urzędowych. 

Krążą pogłoski, że Roni ode. 
brał sobie życie w związku z 
wykrytą onegdaj na poczcie 
aferą Masalskiego, który sprze* 
niewierzył kilka tys. zł. 

Wiadomość o samobójstwie 
kontrolera Roniego wywołała 
duże wrażenie wśród jego kos 
legów, u których miał opinię 
zdolnego i sumiennego urzędni- 

a, 


Na krakowskim braku... 


Do mieszkania Franciszka Ci- 
chego, technika budowlanego, 
zam. przy ul. Konarskiego 15, 
dokonano włamania, skąd skra- 
dziono garderobę i bieliznę, 
wartości 670 zł. 


Nieznany sprawca włamał się 
do mieszkania Guttmana Sa- 
muela, kupca, zam. przy ulicy 
Krakowsk ej 37, skąd zkradł 
garderobę męską wartości 80 zł. 


Policja krakowska aresztowała 
Berdysza Leona, lat 27, robote 
nika, bez zajęcia. zam. przy ul. 
Wilga 16, za kradzież zegarka. 
1 budzika i przyrządów zegar- 


mistrzowskich, wartości 80 sł, 
dokonanej na szkodę Wrenki 
Józefa, zegarmistrza, zam. przy 
ul. Wilga L. 16. Od Berdysza 
odebrano część  skradtionych 
rzeczy i zwrócono poszkodowa* 
nemu. 


Czarnowo na Kaszubach, wpadł 


do kotła z wrzącą wodą i for- 
malnie ugotował się. 

Dziecko w kilka chwil po wy- 
padku wśród strasznych męczar= 
ni zmarło. 


T in. „Aaria“, „Atlantio”, „Świt” 
ika GO Kin: "re aaa 
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 


Ważna tylko w dniu 26 stycznia 1936 r. 


Dzięcto ugolowane żywcem. 


Pozostawione bez opieki star- 
szych 3-letni Zygmunt Studziń- 
ski, w mieszkaniu w wiosce 


w Podgórzu przy Małym Rynku 
6 ubikacji 
wolne mieszkanie 


| + ORNE 


. 7 CŘ 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA:Kraków, ul. Gródku 2. — Telefon 173-02. — Redaktor przyjmuje od godz. 16—17-tej. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowakie, 1 wiers: mm. 1 zł. — Drobne 30 groary za wyraz. — Poazukiwania pracy 10 groszy za wyraz. 
Odp. redaktor I wydawca Alfred Kwiatkowaki Drukarnia Monopol, Kraków, ul. Na Grodku 2 


